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JVa naszym
O sta tn i numer M łodego Lotnika w yw ołał 

rozpacz wśród m łodych konstruktorów.
— N ie p am ięta ją  ju ż  o nas! Obiecywali 

w listopadzie awjonetkę, w styczn iu  ju ż  o tem  
mniej, a obecnie dyskutu ją , kogo lepiej wybrać 
do zarządu  Aeroklubu, zam iast się za jąć  nami.

Wybacz, kochana elito naszyci) czyteln ików , 
ale o Was pam iętam y zaw sze; W asze spraw y są  
naszem i. Ubiegły miesiąc wcale nie b y ł zm a r­
nowany — w łaśnie w tym  czasie przygotow yw a­
liśm y to, co zapew ne przyjm iecie z  en tuzjazm em .

N a  czele niezadowolonych) s ta n ą ł p. Ko­
złowski. N ie  podobał mu się a r tyku ł w stępny na ­
szego kolegi, zam ieszczony w num erze styczn io ­
wym. K om entując zm ianę ,,program u awjonetko- 
wego“ p isze  z  nieodstępującym  go en tuzjazm em : 
,, Więc ja k to  — za p a ł i silna wola tak m ało zn a ­
czą, o ile objawiają się u ,,młodych) lotników “? 
W prawdzie istn ie ją  przeszkody na drodze m ło ­
dych) budowniczych), lecz tu  m usi się okazać w ca­
łe j pełn i energja i zapał, przy  pom ocy których) 
,,m łodość tworzy cudy“.

S łuszn ie, brawo! Tak powinien pisać (i po ­
stępow ać) k a żd y  ,,m łody lo tn ik".

M łodość tw orzy cudy  — ale n iezaw sze sa ­
molot. N ie  ka żd y  m a pom oc fachow ą, subsydjum , 
a bez tego  — trudno, bardzo trudno!

Więc m usieliśm y to brać p o d  uwagę, m u­
sieliśm y się liczyć z  fa k tem , ż e  nie ka żd y  p o ­
tra fi tak  wytrwale pracować, ja k  konstruktor  
„ Ju trzen k i“, że  najm niejsze niepowodzenie zraża  
m łodzież, m rozi je j  zapa ł. N ie m ieliśm y zam iaru  
oblewać Was zim ną wodą— ską d  to p rzyp u szcze ­
nie w stosunku  do M łodego Lotnika?! P rzed ­
staw iliśm y tylko nagą prawdę, praw dę bez ,,ra j­
skiej d ziedziny  u łudy..."

A poza tem  za jęliśm y się stw orzeniem  ja -  
kich)-takich) warunków dla W aszej pracy.

O subsydjum  dla począ tku jącego  konstru­
ktora  je s t  dziś *b. trudno. O sta tn i okólnik Z a ­
rządu  Gł. L- O. P . P  .*) ogran iczył organy Ligi 
w prawie udzielania pom ocy m aterja lnej kon­
struktorom . M usim y się z  tem  liczyć. Jedn i to 
ganią, inni chwalą S łu szn ie  zw raca ł uwagę inż. 
B artę! w jed n ym  z  artykułów , że  subsyd ja  dla

widnokręgu
,,niepewnych)“ konstruktorów  sto ją  w m inim alnym  
stosunku do stra t, ja k ie  corocznie ponosi lo t­
nictwo wojskowe w skutek przeróżnych) „kraks , 
ale też  nie m ożem y się dziwić Lidze, że  je s t  
ostrożna  p rzy  udzielaniu subsydjów  ludziom , za  
którem i przem aw ia jedyn ie  praw da życiowa, że  
iskry ta len tu  kry ją  się często  w popiele i trzeba  
oględnie dzia łać, by one nie zg a sły .

P oniew aż trudno o subsydja, postanow i­
liśmy dopom óc Wam w inny sposób. Zwrócili­
śmy się, mianowicie, do Komitetów L. O. P. P. 
i in sty tucyj pokrewnych) z  prośbą o w yznaczenie  
stałych) nagród, bądź pieniężnych), bądź też  
w na turze (np. silnik lotniczy) dla ,,m łodego  
lo tn ika“, który w ykaże się w ciągu roku odpo­
wiednią pracą. N ie  wątpim y, że  pro jekt nasz  
będzie rozpatrzony przychylnie.

S łu szn ie  rozum ujesz w te j chwili, m łody  
Czytelniku, że  aby coś zbudować, trzeba mieć n a ­
p rzó d  pieniądze, ale... W łaśnie to ale musi was róż­
nić od  innych• Trzeba staw ać m ężnie do pracy. 
Pieniądze zdobywać tak, ja k  Wasi w łoscy kole­
dzy*). Tu za p a ł m oże cudy stwarzać...

P rzekonacie się, z  ja k ą  dum ą będziecie 
spoglądać później na W asze dzieło, W asze ca ł­
kowicie, i z  zadowoleniem  stw ierdzać: A jed n a k  
zbudow ałem , choć nie m ogło tego dokonać dw u­
dziestu  innych!

Takich lotników Polsce potrzeba, takim i 
m uszą  się s ta ć  M Ł O D Z I L O T N IC Y .

L)rugą jeszcze, w ażną sprawę, p o ru szy ł  
p. K ozłowski —  stw orzenie Zw iązku m łodych  
konstruktorów. P isaliśm y ju ż  i o tem . R o zp ro ­
szen i —  niczego nie dokonam y.

Prosimy, aby ci, k tórzy za jm u ją  się czem ś  
więcej, niż lekturą i budową modeli, podali nam  
swe nazwiska, adresy i tem aty, które i cl) in te ­
resują. B ędziem y drukować listy m łodych kon­
struktorów. Sądzim y, że  uda się zgrupow ać po ­
szczególne jed n o stk i i zapoczątkow ać m iędzy  
m łodym i konstruktoram i wym ianę myśli.

S tw arzanie specjalnego zw iązku uw ażam y  
za  m niej wskazane. Cel da  się osiągnąć inną, 
p ro stszą  drogą.

J. O.
') Z o b a cz  dalej  , ,Jak  m ło d z ie ż  w ioska  zdoby ła  re­

k o rd  lotu s z y b o w e g o ’’. ,
*) P r z e c z y ta j  w  dzia le  , . 0  czetn p iszą  inn i” n o ­

ta tkę  , ,Bez r y z y k a ”.

DLA TYCH, CO C Z Y T A Ć  N IE  LU BIĄ

T R E Ś Ć  N U M E R U :  Obrona przec iw lo tn icza  nie polega jed yn ie  na walce  sam olo tów . P r z y r z ą d y  podsłuchow e  
u m oż liw ia ją  w y kryc ie  p ła tow ca ,  je ś l i  re f lektory  tego u c zyn ić  nie mogą. za p o ry  pow ie trzn e  c h w yta ją  sa m o lo ty  w  sieć, 
m asko w a n ie  terenu chroni m iasta  i o b jek ty  w o jsk o w e  p r z e d  bom bardow aniem .

S a m o lo t  polski,  konstr.  inż.  B a r t la  nie us tępu je  n a j le p szym  ko n s tru k c jo m  za g ra n ic zn y m .  M a m y  nadzie ję ,  że 
zagranica  u j r zy  go na W y s ta w ie  Praskiej .

M łodz ież  w łoska  m oże  być w zo rem  dla n a szych  ,.m łodych l o t n i k ó w z d o b y ł a  ś w ia to w y  rekord  lotu szybow cow ego .
P ierw sze  próby  uruchomien ia  ko m u n ika c j i  nocnej  o d b y ły  się w  r. 1924. D z iś  ju ż  m a m y  p rzy s to so w a n e  do 

żeglugi pow ie trzne j  w nocy  p o r ty  lo tn icze  w N iemczech, A n g l j i  i Francji .  W  Polsce  u rządzen ia  św ie tlne  do lotów  
nocnych  m a  o trzym a ć  lo tnisko w  Łodzi,  na k tórem  też pow stan ie  szko ła  p i lo tów  L.  O. P. P.

S a m o lo t  p om aga  ryb a ko m  p r z y  łowach, dz ięk i  n iemu w zr ó s ł  w  R o s j i  po łów  dwukrotnie .  IV  P o lsce  sam olo t  
zn a la z ł  dw a nowe zas tosow an ia  —  ja k o  p r z ew o źn ik  rannych  i tępiciel s z k o d n ik ó w  leśnych.



K p t  St .  K o n a r s k i

OBRONA PRZECIWLOTNICZA
Na ca łoksz ta łt  pojęcia o. p. 1. sk ładają  się 

następujące  środki walki: lotnictwo myśliwskie, 
a r ty le r ja  przeciwlotnicza, p rzy rząd y  podsłucho­
we, reflektory, broń  m ałokalibrowa au tom atycz­
na i ręczna, zapory  powietrzne, maskowanie 
o raz służba dozorów (czatów).

W szystk ie  te  środki podzielić m ożna na 
dwie zasadnicze grupy: 1) czynne i 2) bierne. 
Do pierw szych należy lotnictwo myśliwskie, a r ­
ty lerja  i broń  małokalibrowa, do drugich 
wszystkie  inne.

LOTN ICTW O MYŚLIWSKIE

Lotnictwo myśliwskie sk łada się z eskadr 
płatow ców  jednosiedzeniowych, dostosowanych 
do walki w powietrzu. Znaczna szybkość lotu, 
wysokość pułapu*) oraz zdolność szybkiego osią­
gania znacznych  wysokości w ciągu krótkiego 
czasu, wreszcie zwinność, stanow ią zasadnicze 
cechy  tego rodzaju aparatu .

Po obydw u stronach  kadłuba, w przedniej 
jego części znajdują się nieruchomo osadzone 
2 karab iny  maszynowe połączone z silnikiem, 
k tó re  przy pomocy specjalnego u rządzen ia  sy n ­
chronicznego pozwalają na strzelanie  przez  śmi­
gło w tych  momentach, k iedy ono zajmuje pio­
nowe położenie (czyli nie może być przez  n a ­
boje uszkodzone).

Chcąc więc skierow ać ogień k. m. na pla- 
towiec nieprzyjacielski pilot kieruje nie k. m., 
k tó re  są ustawione nieruchomo, a całym pła- 
towcem, posługując się p rzy tem  specjalnym ce ­
lownikiem.

Do zadań  esk ad r  myśliwskich, w ys tępu ją ­
cych w roli ś rodka o. p. 1. należy u bezp iecze­
nie i dozór stref nieba, położonych nad  pew- 
nemi objektam i i odcinkami terenu, zagrożonych 
działaniem lotnictwa nieprzyjacielskiego.

Działanie ich sp row adza  się do pościgu za 
samolotami nieprzyjacielskiemi i w ydania im 
walki p rzy  pomocy ognia z k. m.

A R T Y L E R JA  PRZECIW LOTNICZA

A rty le r ja  p rzeciw lo tn icza jest drugim z k o ­
lei ważnym środkiem  obrony czynnej.

S trzelan ie  przeciwlotnicze oparte  jest na 
odm iennych zasadach , aniżeli strzelanie  p rz y ­
ziemne, wym aga specja lnych p rzyrządów  celow ­
niczych oraz stosowania specjalnej amunicji p rz e ­
ciwlotniczej. Ponadto  działa zaopatrzone są 
w specjalne p rzy rząd y  dla uskuteczniania  po ­
p ra w ek  strzału, k tó ry ch  ilość i rodzaj znacznie 
zw iększa techniczne trudności strzału  p rzeciw ­
lotniczego. M etoda s trzelania polega głównie na

*) Pu łap ,  czyli m ak sy m a ln a  w ysokość ,  jaką  może 
osiągnąć p ia tow iec .

stosowaniu ognia ciągłego, tj. na oddaniu jak- 
największej ilości s trzałów w możliwie n a jk ró t­
szych odstępach  czasu.

Według danych  s ta tys tycznych  z wojny 
światowej, skuteczność ognia dział przeciw lo t­
niczych można sprowadzić do p raw dopodobień­
s tw a trafiania mniejwięcej 1 : 3000.

N ocne  s t rz e la n ie  a r ty le r j i  w y m ag a  z a s to ­
so w an ia  w m iejsce  p rz y rz ą d ó w  ce low n iczych , 
p r z y rz ą d ó w  p o d s łu c h o w y c h  — oko  zos ta je  tu  
zam ien ione  u chem .

PRZYRZĄDY PO D SŁU C H O W E

P rzyrządy  podsłuchowe są to apa ra ty ,  przy 
pomocy k tó ry ch  można określić położenie pła- 
tow ca w powiętrzu na zasadzie dźwięku.

Z a s a d a  d z ia łan ia  ty c h  a p a r a tó w  jes t  n a s t ę ­
pu jącą :

Źródło dźwięku, jakim jest silnik samolotu, 
znajdującego się na geometrycznej osi apara tu ,  
wysyła fale dźwiękowe równolegle. Fale te, w p a­
dając w lejkowate kom ory ap. podsł., zbiegają się 
w jego ogniskowej, tw orząc tam strefę silnie 
dźwięczącą. Jeżeli  zaś źródło dźwięczące leży 
poza osią geom etryczną aparatu , i komory chw y­
ta jące  dźwięk zajmą położenia pod pew nym  
kątem  do biegu fal dźwiękowych, to te o s ta t ­
nie, odbijając się od powierzchni komór skoś­
nie, u tw orzyłyby  strefę silnie dźwięczną, ale 
odmienną położeniem  od ogniskowej aparatu . 
Podsłuchujący, posiadający na uszach słuchawki, 
manipuluje osią ap a ra tu  i rozróżniając natężenie 
dźwięku, przy k tó rym  dźwięk jest najsilniej­
szy, może ustalić położenie apara tu .

R E F L E K T O R Y

Do pomocniczych środków arty lerji  p rz e ­
ciwlotniczej, przeznaczonych  specjalnie do p rz e ­
prow adzenia  s trze lań  nocnych  „na w zro k '1 należą 
reflektory. Pozatem  reflektory  są s tosowane 
do „nocnego pościgu", współdziałając z lotnic­
twem myśliwskiem.

Przez poruszanie się snopów silnych p ro ­
mieni kilku reflektorów  dokoła samolotu, prócz 
„poszukiw ania” i „oświetlania", osiąga się jed ­
nocześnie t. zw. oślepianie lotnika, k tó re  dem ora­
lizuje go i u trudn ia  mu orjentację.

S tosow ane reflektory  posiadają różny za ­
sięg, zależnie od kalibru. Prom ień działania r e ­
flektora o średnicy  150 cm. wynosi około 
6500 m. przy  dobrych  w arunkach  pogody.

ZAPORY PO W IE TRZN E

Zapory pow ietrzne rozróżniamy dwojakie­
go rodzaju; zapory  balonowe i zapory  latawco-



we. Pierwsze mają tę wyższość nad  drugiemi, 
że dają się stosować p raw ie  we w szystkich w a­
runkach  atmosferycznych; zapory  latawcowe 
można zastosować tylko przy  w ietrze większym 
ponad 6 m. na  sek.

Zastosowanie lataw ców  jako zapór po ­
dyktow ane jest jedynie względami oszczędno­
ściowemu.

Zapory powietrzne stosuje się w nocy na 
szlakach uczęszczanych  p rzez  nocne lotnictwo 
nieprzyjacielskie, bowiem drogi płatowców są 
w dużej mierze uzależnione od te renu  i p rz e ­
ważnie są równoległe do szczególnie w yróżnia­
jących się linij i punktów  jego zarysu. Są to 
przeważnie rzeki, szosy, linje kolejowe, większe 
m iasteczka i t. p. Działanie zapory obliczone 
jest na prawdopodobieństw o natknięc ia  się sa ­
molotu na wzniesioną linę uwięzi balonu względ­
nie latawca. A żeby osiągnąć większe p raw d o ­
podobieństwo skuteczności zapory, zmniejsza 
się odstępy między poszczególnemi elementami 
zapory, t. j. między punktam i wzniesień balo­
nów (latawców). O dstępy  te z reguły wynoszą 
od 200 do 400 m., p rzy  k tó rych  praw dopodo­
bieństwo skuteczności rów na się mniejwięcej 
1 : 8  — 1:10 . Zauw ażyć tu  w ypada, że w cza­
sie wojny światowej W enecja  jedynie dzięki 
zaporom powietrznym  nie była przedmiotem 
bom bardow ań nocnych.

BROŃ M AŁOK ALIBROW A

Do ostrzeliwania płatowców, poruszających 
się na odległościach mniejszych, jak 2500—3000 m., 
używa się działek au tom atycznych  o małym 
kalibrze, k tó re  dają się łatwo kierować. Po­
nadto, do strzelania na odległości mniejsze od 
1600 m. mają zastosowanie karab iny  maszynowe.

K. m. staje się groźnym i bardzo sku tecz­
nym środkiem, ale w ręk ach  dobrze w yszkolo­
nej obsługi. K. m. przystosowane do strzelania  
przeciwlotniczego osadzone są na  specja lnych 
podstaw ach, k tó re  pozwalają na obrót k. m. 
na  w szystkie boki i na wysokość. Do celo­
w ania służy specjalny celownik, uw zględnia­
jący popraw kę ruchu  celu. Jak o  amunicji uży ­
w a się, obok zwykłej, amunicji o pociskach za ­
palających, smugowo-świetlnych i p rzec iw pan­
cernych , Prócz ognia k. m, ma również zas to ­
sowanie ogień oddziałowy z karab inów  rę c z ­
nych.

M ASKOW ANIE

M askowanie jako środek  o. p. 1. jest sztuką 
polegającą na ukryc iu  p rzed  obserw acją  nie­
przyjacielskiego lotnika wszelkiego rodzaju 
sprzętu , ludzi, organizacji te ren u  i u rządzeń  
wojskowych, dzięki której możemy w prow adzić 
w błąd nieprzyjacielskiego lotnika oraz zmylić

jego orjentację. M askowanie m ożna zaliczyć do 
najskuteczniejszych środków  obrony p rzec iw ­
lotniczej i uważać jednocześnie za najlepszy 
środek  obrony biernej. P rzy  maskowaniu roz­
chodzi się, w pierwszym rzędzie, o przystoso­
wanie barw y oraz kształtów  maskowanego p rz ed ­
miotu do otaczającego terenu . Największą t ru d ­
ność stanowi ukrycie cieniów, rzucanych  przez 
przedmiot, k tó ry  s ta ram y się zamaskować.

W  sposobach m askowania wyróżniamy 
maski na tu ra lne  i sztuczne. Do pierw szych  n a ­
leży sza ta  roślinna, naw ierzchnia terenu , oraz 
w yzyskanie sytuacji na tu ra ln y ch  szczegółów 
terenu. Do drugich — przedm ioty  i czynności 
w ykonane pod różnemi postaciami, zależnie od 
okoliczności, w arunków  i potrzeby. Do sposo­
bów sztucznych  m askowania należy malowanie, 
rozpinanie p łacht i ek ranów  zasłaniających, d e ­
koracji, p rzedstaw iających  dalszy ciąg p e rsp e ­
k tyw y  krajobrazu, oraz budow a fałszywych 
przedm iotów i u rządzeń , p rzy  jednoczesnem 
ukryciu  praw dziw ych. Szczególne zastosowanie 
mają u rządzenia  pozorne, oraz imitacje świetlne 
w nocy, zadaniem  k tó rych  jest wprow adzenie 
w błąd i dezorientowanie nieprzyjacielskiego 
lotnika. Do specjalnego rodzaju m askow ania  
należą zasłony dymne, stosowane zarów no w 
dzień jak  i w nocy.

SŁU ŻBA  DOZO RU

A żeby służba o. p. 1., mogła poczynić za ­
wczasu odpowiednie przygotow ania, n iezbędne 
do skutecznego działania, musi być stałe po­
w iadam iana o najmniejszych naw et p rzejaw ach  
działalności lotnictwa nieprzyjacielskiego. W  tym 
celu posiada ona własne organy wywiadowcze, 
k tó re  współdziałają z lotnictwem własnem i wyż- 
szemi dowództwami.

Organam i temi jest służba dozoru nieba. 
P ierwszym warunkiem  ubezpieczenia się od n ie­
spodziewanego napadu  lotników jest posiadanie 
wiadomości o ich ruchach  i przypuszczalnych  
zamiarach. Każdy więc n ieprzyjacielski sam o­
lot, k tó ry  p rzek racza  linję frontu, musi być 
niezwłocznie zauważony, za re jes trow any  i ś le­
dzony wzrokiem  lub słuchem podczas całej swej 
drogi oraz zaw czasu sygnalizowany wszystkim  
tym, k tó rzy  mają jakikolwiek powód być a la r ­
mowani, Osiąga się to przez  urządzenie gęstej 
sieci posterunków  dozorczych na  zagrożonych 
granicach państw a  i w głębi kraju, dokoła w aż­
nych, zagrożonych punktów . Sieć ta, uzupeł­
niona siecią łączności, zapewnia połączenie z cen­
tralą , k tó ra  podaje alarm do zagrożonego środka 
i do naczelnego dow ództw a o. p. 1. Dla o k re ­
ślenia dokładnych  k ierunków  przelotu  samolotu, 
po trzebnych  centrali  dla w ytkn ięcia  ich drogi, 
posterunki zaopatrzone są w p rzy rząd y  podsłu­
chowe.



POLSKI SAMOLOT SZKOLNY — BARTEL M 2
F a b r y k a  „S am o lo t“ , jak  już donosiliśmy, 

zb u d o w a ła  polski ty p  p ła to w c a  szkolnego , sk o n ­
s t ru o w a n y  p rz e z  znanego  k o n s t r u k to r a  p o lsk ie ­
go, p. inż. R. B ar t la .

Sam olo t  w y k o n a ł  t rzy d z ie śc i  k i lka  lotów 
i — jak  nas  in form ują  — m a n ied ługo  od b y ć  
p o d ró ż  p ro p a g a n d o w ą  do Rum unji.  O p ła to w cu  
inż. B a r t la  w y ra ż a ją  się fach o w cy  z ca łem  u z n a ­
niem, tw ie rd z ą c ,  że n a leży  do k o n s t ru k c y j  w z o ­
ro w y ch .

P ta ło w iec  s z k o ln y  konstr .  i n ż ■ B a r t la .

CHARAKTERYSTYKA SAMOLOTU*).
Rozpiętość skrzydeł (dolnych) 11,770 m.
Długość całkow ita 7,800 m.
Pow ierzchnia nośna 28,6 n r .
Silnik 1 1 0 -1 2 0  MK.
Ciężar własny 695 kg.

„ użyteczny  170 kg.
„ benzyny 90 kg.
„ oliwy 15 kg.

Całkowity ciężar ładunku 275 kg.
Ciężar całkowity 970 kg.
O bciążenie powierzchniowe 33,8 kg/m2.
Obciążenie mocy silnika 8,1 kg/MK.
Szybkość m aksym alna 120—130 km/godz.
Szybkość lądowania 65 km/godz.
T eoretyczny  spółczynnik wytrzymałości 

statycznej 9.
S K R Z Y D Ł A

Samolot „Bartel M 2 "  jest dw upłatem  o jed­
nej parze  słupków m iędzyskrzydłow ych. R oz­
piętość górnych p łatów  jest mniejsza od płatów 
dolnych. Profil skrzydeł, półgruby, jest silnie 
nośny, s ta teczny  i doskonały pod względem 
konstrukcyjnym  (profil własny — B artel 37 II a),

Skrzyd ła  są wąskie, a to ze względu na 
gruby profil, osiągnięcie lepszej s ta teczności s a ­
molotu, lepszego pola widzenia oraz łatwości

*) P on iższy  opis (skrócony) zosta ł  nam  łask aw ie  n a ­
d e s łan y  p rz e z  f a b ry k ę  „Sam olo t" ,  za co w y ra ża m y  Je j  sw ą  
w dz ięczn o ść .  Red.

d o s tęp u  do k a b in y  u czn ia .  O d  dołu p o k ry c ie  
sk rz y d e ł  s tanow i d y k ta ,  a od góry  płó tno. W e ­
w n ę t r z n e  u sz ty w n ie n ie  sk rz y d e ł  w  form ie d r u ­
tów  i s łu p k ó w  nie istn ie je  —  rolę  tego  u s z ty w ­
n ien ia  sp e łn ia  d y k ta  p o k r y w a ją c a  spód  s k r z y ­
deł, dz ięk i  czem u  k o n s t ru k c ja  je s t  w yb itn ie  
p ro s ta .

Lo tk i  są  b a rd z o  w ąsk ie  i n a  całej długości 
sk rz y d e ł .

S łupk i  k o m o ry  m iędzy p ła to w e j ,  w sz y s tk ie  
id e n ty c z n e  —są  z r u r  s ta lo w y ch  ow alnego  p r z e ­
kro ju . Lotk i dolnego i gó rnego  p ła tu  są  m iędzy  
sobą  p o łączone  zap o m o cą  d w u ch  s łupków  z r u ­
r e k  opro fi low anych .

K A D Ł U B
K adłub  jes t  o p rz e k ro ju  p ro s to k ą tn y m , z w ę ­

ż a jący  się do ty łu ,  tw z rz ą c  k ra w ę d ź  odp ły w u  
w p ła szczy źn ie  p ionow ej. K o n s t ru k c ja  jego jes t  
d re w n ia n a ,  p o k ry c ie  s tanow i d y k ta .

P r z e s t r z e ń  s iln ikow a o ddz ie lona  je s t  od 
k a d łu b a  p rz e g ro d ą  ogniową.

Z p rz o d u  k a d łu b a  u gó ry  zam o co w an a  jest 
p ira m id a  z pro f i low ych  r u r e k  odpow iedn io  sp o ­
jonych  ze sobą. Do tej p i ra m id y  zaczep io n e  
są  gó rne  s k rz y d ła  o raz  linki p o d trz y m u ją c e  
sk rz y d ła .  K a b in a  u c z n ia  je s t  n a  p rzodz ie ,  in ­
s t r u k to r a  — w tyle.

K ab in y  załogi sam olo tu  są  o b sz e rn e  i w y ­
godne. Sam olo t  z a o p a t rz o n y  jes t  w d w a  s p a d o ­
ch ro n y  o raz  gaśnicę.

Pole w id zen ia  z obu  m iejsc  jes t  d o skona łe  
we w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h .

PŁ A S Z C Z Y Z N Y  O G O N O W E
S ta te c z n ik i  i s t e r y  są  z r u r e k  s ta low ych .  

P o k ry c ie  s tan o w i p łó tno . O b y d w a  s ta te c z n ik i—  
p o z iom y  i p ionow y  są  nas taw ia ln e ,  m ożna  je 
reg u lo w ać  n a  ziemi. S ta te c z n ik  poziom y, s k ła ­
d a ją c y  się z d w ó ch  n ie z a le żn y c h  po łów ek , jest  
u sz ty w n io n y  z k a d łu b e m  d w om a silnemi s łu p ­
kam i od dołu, u g ó ry  zaś u sz ty w n ien ie  s t a t e c z ­
n ik a  p ionow ego ze s ta te c z n ik ie m  poz iom ym  u s k u ­
te c z n ia ją  d w a  c ienk ie  s łupki ru rk o w e  oprofi­
low ane.

P O D W O Z I E
W  okolicy  b la c h y  ogniowej, o raz  ty lnej 

głównej ra m y  nośnej k a d łu b a  ( leżącej w  p łaszcz ,  
ty ln y c h  pod łużn ie  sk rzy d e ł)  zaczep io n e  jes t  do 
k a d łu b a  ty lk o  c z te r e m a  (w ce lu  ła tw ośc i  z a ­
m iany) m ocnem i ś ru b am i —  podw oz ie  ty p u  n o r ­
m alnego  o osi n ie  dzielonej.

S I L N I K

Samolot В, M. 2 zaopatrzony  jest w silnik 
„Salmson“ 120 MK. o chłodzeniu powietrznem. 
Przew idyw anym  jest również silnik czeski „W al­
te r"  110 — 120 MK. chłodzony powietrzem, 
ew entualnie również silnik polskiej konstrukcji 
inż. Brzeskiego i inż. Zalewskiego.



Jak młodzież włoska zdobyła światowy rekord szybowcowy

Studenci z Pawji nie są wcale zamożniejsi 
od polskich.

Ucząc się na uniw ersytecie , mają mniejsze 
przygotowanie techniczne od studen tów  poli­
techniki.

Ich miasto leży na równinie, daleko od gór.
A  jednak ci studenci posiadają rekord  

światowy, i to niebylejaki; największej odle­
głości przebytej w locie szybowym.

Ja k  już pisałem, pro jek t szybowca pocho­
dził od inż. U. A lute z zakładów  E. Breda.

S tudenci nie mieli warsztatów; uprosili więc 
firmę B rac ia  Visco, aby im pozwoliła u siebie 
budować maszynę.

Środki pieniężne zgromadzono w drodze 
składek.

O bywatele  Pawji zrozumieli ważność po ­
czynań swej młodzieży — i kapita ły  się zn a ­
lazły.

Budowa posuwała się szybko naprzód , lecz 
k iedy szkielet szybowca stał gotow y—fundusze 
się wyczerpały .

Przemyślni studenci znajdują radę: na t a r ­
gach medjołańskich w ystaw ia ją  maszynę, potem 
robią to samo w Pawji.

S p rzedają  k a r ty  pocztowe, fotografje szy­

bowca, publikacje o nim i grom adzą w ten  spo­
sób nowe fundusze.

Szybowiec został wykończony. T rzeba  
było w ybrać  te ren  do lotów. Zdecydowano się 
na Campo dei Fiori głównie ze względu na po­
myślne warunki... finansowe.

Tak.
Campo dei Fiori uznano za lepsze od in ­

nych, bo gmina V arese ofiarowała wyżywienie 
załogi, bo jeden z przem ysłow ców  tam tejszych 
dał środki transportow e i pomieszczenie dla 
szybowca, bo hotelarz miejscowy dał p rzy tu łek  
studentom.

Długo czekano na pogodę. Deszcz i mgła 
dw ukrotnie  udarem niły  próby. W reszcie  18 g ru d ­
nia r. z, w ypuszczono z szyn drew nianych  (no­
wość!) samolot. P rzy  s te rze  był dr. E ttore  Cat- 
taneo, w ychow anek  uniw ersy te tu  w Pawji, sp e ­
cjalizujący się w... den tystyce .

W ia tr  był silny, ale niepomyślny. Mimo 
to s z y b o w i e c  p r z e b y ł  w p o w i e t r z u  
o k o ł o  11,5 km. i wylądował w pobliżu miejsco­
wości Malnate.

Poprzedni rek o rd  odległości (Thoret 8,1 km.) 
został pobity przeszło o 3 km.!

Inż. A. Karpiński
T o r in o ,  w lu tym  1927.

Francja—Madagaskar—Francja w trzy miesiące

Francusk ie  lotnictwo morskie, k tó re  liczyło 
zaledwie kilka pięknych przelotów nad  morzem 
Śródziemnem, dokonało niedawno jednego z naj­
piękniejszych rekordów  powietrznych.

Lot F ran c ja— M adagaskar,  tam i z pow ro­
tem, k tó ry  był raczej podróżą naukową, niż 
raidem, po raz pierw szy połączył drogą po ­
w ietrzną wielką zam orską posiadłość francuską 
z macierzą.

Do M adagaskaru  wyleciały w dn. 12 paź­
dziernika r. z. dwa wodnopłatowce: jeden z por. 
G uilbaulfem  i starszym  bosmanem G oubaulfem , 
drugi zaś z por. B ernard 'em  ibosm, Garra t 'em . 
Jed n a k  w ypadek  w podróży zmusił G u ilb au lfa  
do pozostania w Lokodji (zobacz na mapie), 
a jedynie por. B e rn a rd  poleciał dalej, b iorąc ze 
sobą tow arzysza  Guilbaut 'a  — bosm. G o u b au lfa  
na  miejsce swego mechanika, G a r r a f a ,  k tó ry  
nagle zachorował.

Lecąc dalej, nad G aroua 'ą i  Albertville 
i Mozambikiem, przybył B ern a rd  do M adagas­
karu  w dniu 21 listopada, po przebyciu, w ciągu 
42 dni, 15,500 km. Lot odbywał się ponad  k on­
tynentem  ledwie znanym  z nielicznych opisów. 
Poszczególne e tap y  raidu podajemy na mapce.

Pow rót rozpoczął się 10-go grudnia zmie 
nioną trasą , mianowicie: T an g an ik a—Kisoumou— 
A tb a ra  — A boukir  — B izert (porównaj z mapką) 
Do B izerty  lotnicy przybyli 8 stycznia.



B e rn a rd  w odu je  na Sekw anie .

Od stawu de Berre , od którego rozpo­
częto lot, dzieliła niewielka, w porównaniu do 
p rzeby tych  28 '/з t y s .  k i l o m . ,  droga; ale B er­
n a rd  nie zakończył swego raidu w miejscu roz­
poczęcia, lecz poleciał dalej, do Paryża, gdzie 
wywodował na Sekwanie, kończąc oficjalnie wiel­
ki raid.

B erna rd  odbył swój lot na wodnopłatowcu 
firmy „Liore i 01vier", dwupłatowcu łódkowym, 
używ anym  w m arynarce  francuskiej i na n ie­
k tó rych  morskich linjach transportow ych . Sil­
nik — Jup ite r-G nom e i Rhóne o sile 420 koni, 
nadzwyczaj mocny, o doskonałej wydajności.

J a n  W i l c z y ń s k i

KOMUNIKACJA POWIETRZNA W NOCY

Dalszy rozwój lonictwa komunikacyjnego 
i jego rentow ność zależne są w pierwszym rz ę ­
dzie od zorganizowania ruchu powietrznego bez 
p rzerw y  cale 24 godziny, a więc n ietylko we 
dnie, ale i w nocy. W ów czas bowiem dopiero 
w całej pełni wystąpi olbrzymie znaczenie że ­
glugi powietrznej w dziedzinie sk racan ia  p rz e ­
strzeni. Samolot czy sterowiec, lecący bez wzglę­
du na światło słoneczne, w mgle i w ciemności 
z tak ą  samą regularnością, jak za dnia, wybić 
się musi rzeczywiście na p ierw szy plan środ- 
łokomocji, gdyż istotnie będzie b ez k o n k u ren ­
cyjnym dla w szystkich  rodzajów komunikacji 
przyziemnej.

Dlatego też kierujące sfery w lotnictwie 
m iędzynarodowem oddaw na zajmują się zorgani­
zowaniem ruchu lotniczego w nocy.

Z pierwszemi próbami w tym k ierunku spo­
tykam y się na linji Belgrad — B ukareszt.  Na linji 
tej, długości 600 km., stanowiącej część wielkiej 
drogi P a ry ż —Angora, eksploatowanej p rzez  M ię­
dzynarodow e Tow arzystw o Żeglugi Powietrznej, 
we wrześniu 1923 r. odbył się pierw szy na świę­
cie lot w nocy. P ierwsze kroki p rak tyczne  
w dziedzinie komunikacji powietrznej w nocy 
zrobiła jednak  A m eryka, organizując w r. 1924 
linję pow ietrzną dla przewozu poczty  między No­
wym Yorkiem a San-Francisko. Samoloty p rz eb y ­
wają p rzes trzeń  3.395 km. w ciągu 34 godzin. Na 
pomyślne rezu lta ty  niedługo trzeb a  było czekać. 
P rzeprow adzone w ubiegłym roku  badan ia  nad 
rentow nością tej linji w ykazały , iż na  odcinkach 
między Nowym Yorkiem a Chicago i Elko-San- 
Francisco, koszty eksploatacji  pokryw ały  się



z dochodów, czerpanych  za przewóz poczty.
Z poczty korzysta ły  najwięcej banki, k tórym  
chodzi o jaknajśpieszniejsze przeprow adzenie  
cleoring'u, o raz uniknięcie s tra ty  procentów  od 
dysponow anych sum.

W  Europie zachodniej pierwsze próby  z ro ­
biły Niemcy w łecie 1924 r. oraz w lecie i w je­
sieni r. 1925 na linjach: Berlin Hamburg, B er­
lin- Kopenhaga, Berlin — W arnem unde — S ztok ­
holm i G dańsk  Sztokholm. Użyto do tego celu 
samolotów Ju n k ers 'a  i Dornier a, wyposażając 
przyziem ia we w szystkie u rządzen ia  świetlne. 
Osiągnięte wyniki były doskonałe, gdyż regu la r­
ność lotów wynosiła około 100||, i nie zdarzył 
się ani jeden poważny, nieszczęśliwy wypadek. 
Rok 1925 przyniósł uruchomienie nowych linji 
nocnych nietylko już dla przew ozu poczty, ale 
również i pasażerów. W  kwietniu o tw ar ta  zo­
s tała  linja Berlin —G dańsk  Królewiec Kow­
no— Smoleńsk—M oskwa i samoloty, s tartu jące  
o god. 2 U0 w nocy z Berlina, o godz. 5 sn po poi. 
tegoż dnia przybyw ały  do Moskwy. Olbrzymia 
ta p rzes trzeń  długości 1.700 kim. p rzebyw ana 
była zaledwie w 15 godzin, podczas gdy przy 
u trzym ywaniu komunikacji jedynie za dnia t rzeba 
było zużyć dwóch dni na jej przelot.

W  r. 1926 odbyły się również próbne loty 
nocne na linji P a ry ż -  Londyn.

Z organ izow an ie  regu la rne j  kom un ikac ji  lo t­
niczej w nocy za leżne  je s t  od  d an ia  pilotowi 
możności orjen tac ji .  P o d czas  ja sn y ch  nocy  k s i ę ­
ż y co w y ch  sam a  n a tu r a  d o k o n y w a  p o trz e b n e g o  
dzieła . G d y  k s ięży c  je d n a k  nie o św ieca  drogi 
lotnikowi, p rz y c h o d z i  kolej n a  w y n a lazczość .

O d g ry w a  tu  o lb rzym ią  rolę radio . O z a s to ­
sow aniu  jego nie b ę d ę  jed n ak  mówił w n iniejszym  
a r ty k u le ,  gdyż  rz e c z  tę  p o ru szy łem  już w n u ­
m erze  2 „M łodego L o tn ik a “ w a r ty k u le  p.t. „ R a ­
dio a k o m u n ik a c ja  p o w ie t r z n a “ .

P o k ró tc e  p rz e j rz ę  za tem  p rz y rz ą d y  i u r z ą ­
dzenia , s łu żące  spec ja ln ie  do lo tów  nocnych .

Przedew szystk iem  rozchodziło się o s tw o­
rzenie aparatów , k tó reby  przekonały  pilota, nie- 
widzącego ziemi, iż samolot zachowuje w po­
wietrzu położenie niezmienione w stosunku do 
przyziemia. A p a ra t  taki pod nazw ą „g iro rec to r“ 
został wynaleziony i zastosowany. Dzięki niemu 
zapewniono bezpieczeństwo właściwego lotu p od­
woziem ku dołowi. Drugą trudność sprawiało 
wyszukiwanie odpowiedniego te renu  w ciem­
ności, w razie przymusowego lądowania. Z po ­
mocą p rzychodzą tu reflektory, umieszczone na 
sk rzyd łach  samolotów, oraz bomby świetlne, 
k tóre, rzucane z wysokości 600 m., oświetlają 
horyzont na  przes trzen i 6-8 kim. przez  4-5 mi­
nut, dając temsamem lotnikowi możność spokoj­
nego lądowania na odpowiednim terenie. U rzą ­
dzenia te jednak, sku teczne w ciemności, nie 
zwalczają mgły, wobec której są tak  bezsilne, 
jak oko ludzkie w mglistym dniu. Istnieją zatem 
p rzeróżne inne p rzyrządy , z k tó rych  wymienić 
należy światło Neona, przebijające mgłę i t.zw. 
„Echolot“ , P rzy rząd  ten, wysyłający dźwięki

w k ie ru n k u  ziemi i p rzy jm u jący  je z pow ro tem , 
w sk azu je  lo tn ikow i z d o k ła d n o śc ią  10 cent. r z e ­
cz y w is tą  odległość  sam olo tu  od ziemi. Dzięki 
tem u  pilot nie boi się z a h a c zy ć  podw oziem  
0 Ź°ry , gdyż  a p a r a t  o s t rz e g a  go o n ie b e z p ie c z e ń ­
stw ie  zb liżen ia  się do p rzyz iem ia .

W ię k sz ą  je szcze  t ru d n o ść ,  niż um oż liw ie ­
nie s te ro w a n ia  w nocy , p r z e d s ta w ia  k w e s t ja  o r ­
jen tac j i  w ciem ności. Is tn ie jące  k o m p asy  nie 
zaw sze  da ją  o b ra z  p raw d z iw y ;  podobn ie  i orjen- 
tac ja  z m a p ą  jes t  w c iem ności n iem ożliw a. P r o ­
je k ty  z a p ro w a d z e n ia  sygna łów  g łosow ych, albo 
u łożen ia  w zd łuż  t r a s y  lo tów  p rz e w o d ó w  o W y ­
sokiem  nap ięc iu ,  k tó re b y  oddzia ływ ti jąc  na zegar, 
um ieszczony  w samolocie, w sk a z y w a ły  p ilo towi 
o d c h y le n ia  od  w y ty czo n e j  drogi, nie w y sz ły  d o ­
ty c h c z a s  z fazy  e k sp e ry m e n tó w .

Żegluga p o w ie t rz n a  w nocy  m usi pos ług i­
w ać  się za tem  o św ie tlen iem  t r a s y  lotu podobnie ,  
jak  żegluga m orska .  D la tego  też  s to sunkow o  
ła tw e m  jes t  żeg low anie  n o cą  nad  m orzem , gdzie 
la ta rn ie  m orsk ie  o r jen tu ją  pilotów. S ygna ły  św ie t l ­
ne ko le jow e są, n ie s te ty ,  za  s łabe, a b y  z k i lk u ­
s e tm e tro w e j  odległości b y ły  w idz iane , w o b ec  
czego zasz ła  k o n ieczn o ść  z a p ro w a d z e n ia  s p e c ­
ja lnych  la ta rń ,u s ta w ia n y c h  w o d s tę p a c h  30~"50 k i ­
lom etrów . L a ta rn ie  te  są  re f lek to ram i,  zw róco-  
nemi we w łaśc iw ym  k ie ru n k u  lotu. Znów  je d n a k  
n a jw iększy  w róg  lo tn ic tw a mgła u k ry w a  c z ę ­
sto  re f lek to ry  p rz e d  w zrok iem  lotnika. G en-

R eflek to ry  ośw ie tla jące  „lotnisko.



jusz ludzki zwalczył jednak tę trudność, w y p o ­
sażając reflektory  dodatkowo w t. zw, światła 
Neon'a (rodzaj ru rek  Geisslera, dające światło 
różowe lub pomarańczowe), k tó re  widoczne jest 
w ciemności na 15 kim. we mgle zaś na 5 kim.

W reszc ie  należy opisać urządzenie now o­
czesnych portów  lotniczych dla nocnej kom u­
nikacji.

Prym  w tym k ierunku wiodą lotnisko londyń­
skie w Croydon i berlińskie w Tempelhof ie.

Dwie załączone fotografje, z k tó rych  jedna 
p rzedstaw ia  re flek tory  ze światłem N eo n a ,  
umieszczone na olbrzymich m asztach, druga zaś 
świetlny samolot, o g igantycznych rozmiarach, 
w skazujący k ierunek  lądowania, dają w y o b ra ­
żenie o ich urządzeniu.

Jak żeż  wyposażono Croydon dla lotów 
nocnych?

W szystk ie  wysokie budynki, znajdujące 
się w pobliżu lotniska, k tó re  mogą stanowić 
przeszkodę dla samolotów, mają na sw ych n a j­
wyższych  punk tach  umieszczone czerwone świa- 
tła sygnałowe. Dla oznaczenia k ierunku lądo­
wania służy system lamp żarowych, k tó re  pod 
p okryw ą szklaną rozmieszczone są p łasko na 
ziemi. P rzez drogę, oznaczoną temi lampami, 
samolot spokojnie i najzupełniej bezpiecznie 
znajduje drogę lądowania. Kierownik lotniska 
ze swej wieży czuwa bez ustanku , czy w szystkie 
urządzen ia  sygnałowe są w porządku i o k a ż ­
dej zagaśniętej lampie na lotnisku informuje go 
druga, pom ieszczona na odpowiednim zegarze. 
Celem orjentow ania samolotów, będących  jesz­
cze w dużej odległości, o miejscu, w k tórem  się 
znajduje lotnisko, otoczone jest ono wysokiem i 
słupami z różnokolorowemi lampami łukowemi, 
a nadto  rozmieszczone są po obu s tronach  ol­
brzymie 2 reflektory, k tó re  rzucają  na firma­
m ent białe i czerw one światło. Dla uniknięcia 
zderzenia się samolotów lotnisko podzie­
lone jest na 3 strefy, z k tó ry ch  jedna p rz ezn a ­
czona jest dla samolotów startu jących ,  druga 
zaś dla lądujących, trzec ia  w reszcie  stanowi 
pas neutra lny. S trefy oddzielone są od siebie 
białemi lampami, rozmieszczonemi w kształcie 
litery L, p rzyczem  lądować wolno jedynie od 
dłuższego ramienia świateł. Samolot, zam ierza­
jący lądować, daje p rzed tem  zielony sygnał 
i p rzed  zniżeniem się musi czekać na oddanie 
mu takiego samego sygnału przez  k ierow nika lo t­
niska.

Centra lny  Port Lotniczy Niemiec, położony 
w sercu  Berlina, s tanowiący ziszczenie ich dążeń 
do posiadania najpiękniejszego lotniska w świę­
cie, ma urządzen ia  dla nocnej żeglugi pow ie trz­
nej istotnie wspaniałe.

Całe lotnisko otoczone jest dookoła różo­
wym wieńcem  świateł Neon‘a. Na lotnisku sa ­
mem tak ież  światła dokładnie wskazują lotni­
kowi miejsce lądowania, a silne reflektory, ro z ­
mieszczone w różnych punk tach  oświetlają h o ­
ryzont na wielokilometrowej przestrzen i.  Naj­
większy z nich, umieszczony na specjalnej wieży,

Sam olo t  św ie t lny  w sk a zu ją c y  k ierunek  l ą d o w a n ia .1

posiada przekrój 110 cm. i daje siłę światła 
25,000,000 świec. Na najwyższych punk tach  
lotniska umieszczono piec dymny, k tóry , czynny 
w dzień i w nocy bez przerw y, wskazuje pilo­
tom k ierunek  wiatru. Do tego samego celu 
służy olbrzymi samolot świetlny (wiatrowskaz), 
umieszczony na wysokim maszcie, i zmieniający 
swe położenie zależnie od k ierunku  wiatru. 
F ron ton  hangarów oświetlony jest lampami Be- 
seg‘a, ustawionemi w 7-miu grupach, o sile 1000 
wattów  każda, tak , że łączna siła ich światła 
wynosi 37 tysięcy świec, przy  użyciu p rądu  
35 kw. na godzinę. Lampy osadzone są na w y ­
sokich slupach.

Podobne urządzenia, choć nie tak  w spa­
niale, posiadają porty  lotnicze P a ry ż a  i innych 
stolic europejskich.

P ie rw sze  k ro k i  p rz y s to so w a n ia  n a sz y c h  lo t­
n isk  do lotów no cn y ch  pode jm uje  Łódź. J e s z c z e  
w l is topadz ie  ub. r. ta m te js z y  K om ite t  W o je ­
w ó d z k i  L, O. P. P. p os tanow ił  swoje lo tn isko , 
w y p o sa ż y ć  w e w sz y s tk ie  u rz ą d z e n ia  św ietlne .

B y ło b y  po żąd an em , a b y  ze w zg lędu  n a  to, 
iż u rz ą d z e n ie  p rzy z iem ia  d la  lo tów  n o c n y c h  jest  
b a rd z o  kosz to w n e ,  zaś p ro b lem  re n to w n o śc i  
żeglugi p o w ie trz n e j  d a lek im  je szcze  do u r z e ­
czyw is tn ien ia ,  w ład ze  ko le jow e dz ia ła ły  w spóln ie  
z lo tn ic tw em  i w spólnem i siłami s tw o rz y ły  
sygna lizac ję  św ie t ln ą ,  k tó r a  obs ług iw a łaby  z a ­
ró w n o  kolej, jak  i żeglugę po w ie trzn ą .
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SAMOLOT NA USŁUGACH RYBAKÓW
Niemal od zaran ia  ludzkości tysiące łodzi, 

ku trów  oraz większych s tatków  ryback ich  pruje 
fale wszystkich wód i oceanów świata w po ­
goni za rybą, oraz innemi stworzeniami mor- 
skiemi, jak np. foki i w ieloryby. M ieszkańcy 
wód p row adzą  koczowniczy try b  życia, zna jdu­
jąc się w nieustannym  ruchu. K ierunek ruchu 
podlega oczywiście pew nym  prawom, lecz nie 
jest ściśle określony, często sprawiając ry b a ­
kom p rzy k re  niespodzianki. W  poszukiwaniu 
ławic śledzi i ryb, względnie łogowisk zwierząt 
morskich, flotylle ryback ie  t ra c ą  moc czasu 
i jakże często w raca ją  z w ypraw  z przepełnio- 
nem goryczą sercem  i pustemi rękami.

Tu dopiero na widownię wysuwa się wo- 
dnopłatowiec, k tóry , dzięki swej szybkości oraz 
właściwości widzenia na kilka m etrów pod w o­
dą z wysokości 500 800 mtr., przynosi flotyl­
lom rybackim  nieocenione usługi. Dzięki szy b ­
kości wielokrotnie p rzekracza jącej p rzec ię tną  
szybkość rybackiego statku, ma możność oble­
cenia w krótkim czasie znacznej przestrzeni. 
Nawet przy niezbyt sprzyja jących w arunkach  
atmosferycznych, wyłączając mgłę, obserw ator 
jest w stanie rozpoznać z góry ruch  ryb, oraz 
odnaleźć logowiska fok lub wielorybów. Z auw a­
żywszy k ierunek  ruchu, obserw ator przez  radjo 
daje odpowiedni sygnał do flotylli rybackiej; 
w ostatecznym  razie zawsze jest dość czasu na 
powrót i ustne wskazówki. Dzięki temu skraca  
się długi szereg dni nieprodukcyjnego i nudnego 
w ałęsania się po morzu.

Na rozpoznanie przestrzen i od 250—-500 km. 
kw. zdolny obserw ator traci godzinę czasu, na 
co s ta tek  potrzebuje 3 — 4 dni.

F ranc ja  już od kilku lat p rzeprow adza  
prawidłowy połów przy pomocy samolotów. Za 
przyk ładem  Francji  poszła A m eryka  i dziś każda 
większa flotylla rybacka, udająca się na wody 
północne, zab iera  ze sobą wodnoplatowiec, gdyż 
daje on rękojmię powodzenia, podnosząc wielo­
krotnie  wydajność połowu.

Według danych jednego z sowieckich m ie­
sięczników lotniczych, w r. 1926 bolszewicy po 
raz pierw szy zastosowali u siebie samolot do 
celów rybołóstwa; wodnoplatowiec dokonywał 
wywiadu, wskazując k ierunek  ruchu zwierząt

m o rsk ich  i ryb . Pom im o b ra k u  d o św iad czen ia  
pe rso n e lu  la ta jąceg o  w tego  ro d za ju  służbie,

w y d a jn o ść  połowu w zro s ła  d w u k ro tn ie ,  p r z e ła ­
m ując n iew ia rę  zabo b o n n eg o  i c iem nego ry b a k a .

P r a c a  sam olotów , b io rący ch  udzia ł w w y ­
p ra w a c h  ry b a c k ic h ,  jes t  p e łn a  n ie b e z p ie cz e ń s tw  
i ry z y k a .  O czyw iśc ie ,  tego rodza ju  loty na  m o­
rz a c h  p o łu d n io w y ch  m ają  c h a r a k te r  norm alny , 
w p rz ec iw ień s tw ie  do p ra c y  na  m o rzach  p ó ł­
nocnych , jak  n a  o cean ie  L odow atym , gdzie  w y ­
m ag an a  jest  z n a c z n a  o dw aga  i w y trzy m a ło ść  
f izyczna.

B io rąc  udzia ł w m orsk ie j w y p ra w ie  r y b a c ­
kiej, załoga w o d n o p ła to w ca  p rzy jm u je  na  swe 
b a rk i  ca ły  c ięża r  n ie b e z p ie cz e ń s tw a ,  n a  jakie 
daw nie j n a ra ż a l i  się m a ry n a rz e .  T e ra z  załogi 
s ta tk ó w  ry b a c k ic h  nie m ając  p o t rz e b y  z a p u s z c z a ­
nia  się w re jony  p ły w a ją c y c h  gór lodow ych , nie 
odczu ją  ch łodnego  tch n ien ia  śmierci, w y z ie r a ­
jącej zew sząd , nie n a ra ż ą  się n a  ry z y k o  z im o­
w an ia  u w y b rz e ż y  jakiejś  za traco n e j ,  bez ludne j  
w ysep k i .  W s z y s tk o  to spe łn ia  za  n ich  samolot, 
b ę d ą c  d ro g o w sk azem  i ręk o jm ią  osobis tego  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  dla  ry b ak ó w , w y ru sz a ją c y ch  na  d a ­
lekie  w y p raw y .

B. Ja łow iecki.

Gdz i e  można  n a u c z y ć  si ę l at ać?
W  szko łach  lo tn iczych  w o jskow ych  i c y ­

w ilnych.
J a k ie  m am y w o jskow e?
1) C e n tra ln ą  Szkołę  Podoficerów  Pilotów 

L o tn ic tw a  w B ydgoszczy . P rzy jm o w an i  są  w y ­
łączn ie  podoficerow ie  zaw odow i w sz y s tk ic h  ro ­
dzajów  broni. S zk o ła  ta  ma się s ta ć  c e n t ru m  
w y szk o len ia  lo tn iczeg o  dla  podoficerów .

2) Oficerska Szkoła Lotnicza w G rudz ią­
dzu (ma być przeniesiona do Dęblina). P rzy j­
mowani są podchorążowie oraz absolwenci k o r­
pusu kadetów . P rzy  szkole organizowane są 
kursy  dokształcania oficerów, będących  już 
na służbie lotniczej (dokształcanie dowódców dyo- 
nów, esk ad r  i t. p.)

A jakie są szkoły cywilne pilotów?



Obecnie niema. Była Cywilna Szkoła Pi­
lotów przy  fabryce „Samolot" w Ławicy pod 
Poznaniem, finansowana przez L.O.P.P. Szkoła 
w Ławicy w ydała w roku zeszłym pierw szą 
partję  pilotów. W  roku bieżącym  L.O.P.P. nie 
odnowiła k o n trak tu  z „Samolotem" ze względu 
na zbyt uciążliwe warunki, s tawiane przez  fa­
brykę, lecz postanowiła otworzyć szkołę p ilo­
tów własną, w Łodzi. Optymiści twierdzą, że 
w tym roku pow staną budynki, a rozpoczęcie 
zajęć szkolnych na początku  roku przyszłego 
nie jest wykluczone.

Oprócz szkoły w Ławicy przez kró tk i czas 
istniała szkoła Tow arzystw a Lotniczego w M ło­
cinach. Nie wyszkoliła pilotów i p rzes ta ła  is t­
nieć na początku  r. z.

Poza szkołami pilotów, względnie obser­
w atorów  (a więc personelu latającego) istnieją 
szkoły m echaników lotniczych. I tu trzeba ro z­
różniać szkoły wojskowe i cywilne.

Jak ie  są wojskowe?

Je d n a — w Bydgoszczy, zorganizowana po ­
dobnie do szkoły podoficerów pilotów.

A cywilne?
1) Cywilna Szkoła M echaników Lotniczych 

L .O. P. P. w Bydgoszczy, p rzy  Szkole P rzem y ­
słowej, k tó ra  rozpoczęła p race  w kwietniu r. z. 
K ilkakrotna inspekcja dokonana przez D e p a r­
tam ent i L.O.P.P. stw ierdziła wysoki poziom w y­
szkolenia i dobrą  organizację szkoły. N auka 
t rw a  18 miesięcy.

2) W  roku bieżącym  powstanie Cywilna 
Szkoła M echaników Lotniczych L. O. P. P. we 
Lwowie, w zorow ana na szkole bydgoskiej.

3) Prócz szkół, istnieją w W arszaw ie kursy  
wieczorowe cywilnych m echaników lotniczych, 
finansowane przez Ligę, oraz kursy  pomocni­
ków m echaników  lotniczych dla uczniów P ań ­
stwowej Szkoły Przemysłowej, również przez 
L. O. P. P. finansowane.

Inż. R l e k s a n d e r  R o d z i e w i c z

S I L N I K I  L O T N I C Z E  M A Ł E J  M O C Y
(Dokończenie)

Niektóre fabryki s ta ra ją  się zapewnić b ez ­
pieczeństwo lotu, budując silniki sportowe o d u ­
żej liczbie cylindrów. Do takich należy np. 
„Salmson" 40 KM. 9-cylindrowy lub5-cylindrowy.

Si ln ik  ,,S a lm so n "  40 K M .

Przy takiem rozwiązaniu, gdy jeden lub dwa 
cylindry p rzes tan ą  pracować, silnik straci je­
dynie na mocy, lecz nie za trzym a się.

Łatwość i p ros to ta  obsługi, p rzy  uwzglę­
dnieniu wyżej omówionych w arunków , muszą s ta ­
nowić prosty  sk u tek  dobrze pomyślanego te c h ­
nicznie planu. Obsługa sprowadzać się winna do 
tego, by amator-pilot, po napełnieniu p rzed  lotem 
zbiorników benzyny i smaru świeżym zapasem, 
oraz dokładnem obejrzeniu świec — nie miał 
żadnych innych trosk.

Po tych zasadniczych uwagach p rz y s tą ­
pimy do klasyfikacji i opisu silników małej mocy, 
istniejących obecnie. Odwołamy się w tym celu 
do tablicy umieszczonej na następnej stronie.

Są tu zgrupowane najbardziej znane i ch a ­
rak te rys tyczne  typy: l -o  gwiazdowe, 2-o poziome 
(o dwóch przeciwległych cylindrach), З-o wid- 
laste-V, 4-o szeregowe. Trzy pierw sze typy  
chłodzone wyłącznie powietrzem, typ  4 sze re ­
gowy występuje bądź jako chłodzony powie­
trzem, bądź wodą.

W sz y s tk ie  w ym ien ione  w w yszczegó ln ien iu  
silniki n a leżą  do g ru p y  s iln ików  spa linow ych  
c z te ro ta k to w y c h .  O s ta tn i  w y ra z  w y m ag a  w y ­
jaśnienia .

C ztero tak tow ym  nazyw am y w technice sil­
nik, którego tłok raz, na dwa obroty korby, w y­
konyw a p racę  użyteczną. W  ciągu tego okresu 
w cylindrze następuje rozprężanie  się gazów 
tłok przebiega od górnego martwego położenia 
do dolnego, tj. drogę zw aną suwem roboczym. 
N astępne trzy  suwy służą do w ytłoczenia sp a ­
lin, zassania świeżej dawki mieszanki oraz sp rę ­
żenia. Łatwo zauważyć, że każdy  suw odpo­
w iada obrotowi korby  o 180° — zatem na 2 ca ł­
kowite obroty, czyli 720°, w ypada  cz te ry  suwy 
lub tak ty . S tąd  powyższa nazwa.

Przyjrzyjm y się teraz  bliżej typom silników 
małej mocy, um ieszczonych w wyszczególnieniu. 
Najbardziej rozpowszechnionym, a co zatem idzie 
najczęściej stosowanym jest silnik gwiazdowy.

W ielką  zaletę stanowi zwartość k o n s tru k ­
cji oraz łatwość uzyskan ia  żądanej mocy przez
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p ro s te  po w ięk szen ie  lub zm nie jszen ie  liczby  c y ­
l indrów  o s ta łym  w y m ia rze .  T a  sam a  fa b ry k a

S i ln ik  . .A n za n i“ 25— 30 K M .

bez wielkich nakładów może przystosow ać u rz ą ­
dzenia do budowy silników gwiazdowych 3, 5, 6 
i 9-cio cylindrowych.

Rozmieszczenie wszystkich cylindrów w 
płaszczyźnie prostopadłej do linji lotu lub też 
w dwóch takich  płaszczy znach zapewnia dok ład­
ne chłodzenie, co ze względu na niezawodność Siln ik  B r is to l  „Cherub“ 29— 36 K M .

pracy  silnika ma p ierw szorzędne znaczenie. 
Jako  słabą stronę należy wymienić duży opór 
czołowy, zwłaszcza przy  silnikach o znacznej 
liczbie cylindrów (9). Umiejętne jednak w budo­
wanie silnika w kadłubie p łatowca oraz wzgląd, 
że szybkość rozwijana na samolotach sporto ­
wych nie jest znaczna, łagodzą tę ujemną cechę.

Drugie miejsce pod względem rozpow szech­
nienia zajmuje silnik poziomy o dwóch cylin­
d rach  przeciwległych. Osie tych cylindrów są 
zwykle przestaw ione względem siebie o rozstęp



korb. Typ ten budow any bywa z p rzekładnią  
do śmigła lub bez. P rawdopodobnie w p rzysz­
łości zw ycięży koncepcja  pierwsza, tj. silnika 
z przekładnią, gdyż pozwoli to, przy małych 
w ym iarach, osiągnąć większą moc, dzięki znacz­
nym obrotom wału głównego.

Powierzchnia czołowa takiego silnika jest 
mała, a co zatem  wynika — opór szkodliwy 
nieduży. Przy tem rozwiązaniu istnieje możli­
wość bardzo wygodnego i racjonalnego z punktu 
widzenia aerodynam iki zaprofilowania kadłuba 
płatowca. M ontaż jest tu ła tw y i prosty; kwestja 
regulacji i rozrzędu  jest rozwiązana o wiele 
prościej, niż w silniku gwiazdowym, to też roz­
powszechnienie tego typu  jest znaczne i z cza ­
sem może dojść do ostrej walki pomiędzy sil­
nikiem poziomym a gwiazdowym.

Silniki widlaste są, że się tak wyrażę, 
adoptow ane do lotnictwa w prost z motocykli. 
Są to więc albo silniki już istniejące na rynku, 
lub specjalnie przekonstruow ane do celów lot­
niczych, jak np. B lackburne „Tombit". Zw ró­
cono tu  przedew szystk iem  uwagę na lekkość 
oraz pewność działania, stosując m aterja ły  d ro ż­
sze, lecz lepsze, niż w silnikach motocyklowych.

Typ ten jest rzadko bardzo  stosowany. 
Główną w adę jego stanowi to, że kolejne za ­
płony (a co za tem idzie, ru ry  robocze) n a s tę ­
pują po sobie w dużych odstępach czasu, więc 
regularność biegu przy małem, a lekkiem śmigle 
może być niedostateczna.

Nadmienić tu należy, że silniki widlaste 
motocyklowe byw ają  pomimo wad stosowane na 
płatow cach sportowych, budowanych przez  am a­
torów. K ronika lotnicza zna takie, nieliczne 
zresztą , wypadki. Najsłabszą s troną tej k o n ­
cepcji jest stosowanie łańcucha  w przekładni 
śmigła. Łańcuch jest elementem n ad er  n iebez­
piecznym i osobiście unikałbym stosowania go 
za wszelką cenę.

Drugą ujemną s troną jest ka rb u rac ja  nie­
przystosow ana zupełnie do p racy  w powietrzu 
na pewnej wysokości od ziemi.

Tak  więc silnik m otocyklowy zasadniczo 
użyty być może, lecz dostarczy  napewno tyle 
kłopotów, a przedew szystk iem  zmniejszy o tyle 
bezpieczeństw o lotu, że nie w ahałbym  się go 
wyeliminować z rachunku  i wcale nań nie 
liczyć.

O statni w reszcie  typ  — silnik szerego­
wy — byw a budowany bądź jako cz tero- lub 
sześcio-cylindrowy. Przypom ina on klasyczne 
silniki lotnicze z czasów przedw ojennych i po­
czą tku  wojny. Chłodzenie stosuje się bądź po ­
wietrzne, bądź wodne. To ostatnie zostanie za ­
rzucone zapewne ze względu na konieczność 
wbudow yw ania na płatowcu chłodnicy i po­
większenia z tego powodu ry zy k a  lotu.

Dość rozpowszechnionym w Anglji jest sil­
nik „Cirrus", którego fotografję zamieszczamy. 
W e Francji istnieją dwa typy  silnika szerego­
wego małej mocy: „Sergent"  — 4-cylindrowy, 
chłodzony powietrzem oraz „Yaslin" 6-cio cyl.

o chłodzeniu wodnem. Silniki te na większą 
skalę nie są dotychczas b u d o w a n e — wykonano

S iln ik  A . S.  „ C irrus" 60 KM .

je specjalnie na zawody „Tour de F rance"  przed 
3 ma czy 2-ma laty.

Pierw szeństw o oddać należy bezwzględnie 
silnikowi szeregowemu 6-cio cylindrowemu, gdyż 
posiada on bieg znacznie równomierniejszy od 
4-ro cylindrowego i powoduje mniejsze drgania 
kadłuba oraz skrzydeł płatowca, na k tórym  jest 
wbudowany. Posiada on natomiast tę wadę, że 
zajmuje więcej miejsca, niż wszelki inny silnik 
lotniczy malej mocy. P rzy  specjalnem dostoso­
waniu konstrukcji płatowca (tj. p rzy  długim k a ­
dłubie) wzgląd ten może nie odgrywać zasadni­
czej roli.

W szystkie  rozpatrzone  wyżej typy  silni­
ków małej mocy mogą być budow ane z p rze ­
kładnią do śmigła lub bez. P rzekładnię  sp ro ­
wadza się ze względu na lepsze w yzyskanie  
wymiarów silnika (przy dużych obrotach bowiem 
można uzyskać znaczną moc) oraz ze względu 
na lepszą sprawność (ciąg) śmigła wolnoobroto­
wego. W  ostatnich czasach, coprawda, nastąpiła 
rewizja poglądów na tę spraw ę i n iek tórzy  k on­
s truk to rzy  stosują śmigła szybkoobrotow e p o ­
dobno z dobrym  wynikiem.

A erodynam ika doświadczalna jednak  za le­
cała dotychczas  u trzym anie  obrotów śmigła 
w gran icach  od 900— 1200 obr/min, gdyż jest 
najlepsza w tym przedziale .

T ak  tedy  stosowanie p rzekładni ma dobrą 
stronę ze względu na ciąg (śmigła). Okupuje 
się to jednak skomplikowaniem konstrukcji sil­
nika — to raz, a pow tóre przez w prow adzenie 
pośredniego elementu pomiędzy zespół silnik- 
śmigło w row adza się n iepożądany czynnik r y ­
zyka, gdyż jeszcze jeden w ażny organ (prze­
kładnia) może być narażony  na ew entualne 
uszkodzenia. J e s t  to mało praw dopodobne przy  
wbudowaniu przekładni w k a r te rze  silnika, lecz 
przy  stosowaniu łańcuchów i trybów, k tó re  p rz e ­
noszą moc z wału silnika na  wał śmigła, ew en­
tualność ta  jest znacznie częstsza  i może po ­
ciągnąć za  sobą katastrofę.

Za regułę należy uw ażać, by wszelkie po ­
dobne rozwiązania wyrugować z użycia — sto­



sow ać na to m ias t  w raz ie  k o n iecznośc i  silnik
0 p rzek ład n i ,  s tanow iące j  z nim o rg an iczn ą  
ca łość .

P rz y  sposobności p o ru sz y m y  na  tem  m ie j­
scu  k w es t ję  w y b o ru  silnika. B udu jąc  p ła tow iec , 
z góry  w iem y, jak ą  moc m usim y m ieć na p o k ła ­
dzie do dyspozyc ji  — chodzi  w ięc  ty lk o  o u s t a ­
lenie ty p u  o raz  firmy, k tó r a  silnik ma d o s ta rczy ć .

Jeśli  chodzi o typ , to na jodpow iedn ie jszym  
w y d a je  się nam  g w iazdow y  lub poziom y o p r z e ­
c iw ległych c y l in d rach .  Silniki te  w l icznych  
odm ianach  by ły  już b u d o w an e  i egzam in u ż y ­
teczn o śc i  zdały.

T ru d n ie jszem  zad an iem  jest w y b ó r  firmy.
T rz e b a  w tej m ie rze  ufać w ięcej fach o w ­

com, niż rek lam om . Z w łaszcza  o s tro żn y m  n a leży  
być, co do d a n y c h  d o ty c z ą c y c h  u życ ia  paliw a
1 sm aru , gdyż  c z ę s to k ro ć  cyfry  p o d an e  p rz e z  
fab ryk i  są  p rz e ja sk ra w io n e  (w y raża jąc  się de li­
katnie).

P rz y  s p ro w a d z a n iu  s iln ika  n a leży  z a ż ą d ać  
szczegółow ego k a ta logu  z w ym ien ien iem  z a ­
sad n iczy ch  p u n k tó w  ro z rz ą d u  (o tw arc ie ,  w y ­
d ech ,  kom pres ja ) ,  o ra z  po d an iem  g a tu n k ó w  p a ­
liwa i sm aru , k tó re  f a b ry k a  dla dobre j p r a c y  
danego  s iln ika  u w a ż a  za  najlepsze .

Za p rz y k ła d  może po s łu ży ć  fakt, że firma 
an g ie lsk a  A.D.C. za le c a  d la  „C ir ru s 'a "  jako  
paliw o m ieszaninę: 2 0 %  gazoliny i 8 0 %  b e n ­
zyny . P rz y  s to sow an iu  innego  pa l iw a  m ożna  
n a tra f ić  n a  n iespodz iank i .

D obrze  jest  rów n ież  p om yśleć  o n a b y c iu  
razem  z siln ik iem  pew ne j l iczby częśc i  z a p a s o ­
w y c h  — zw y k le  fa b ry k i  sam e z ap ew n ia ją  p rzy  
dos taw ie  zespół ow ych  n a jn ie z b ę d n ie j szy c h  c z ę ś ­
ci w ym ien n y ch .

N a su w a  się tu  je szcze  je d n a  uw aga, d o ­
ty c z ą c a  już nie sam ego silnika, lecz zespołu  
śmigło — p ła tow iec . T rz e b a  m ianow icie  zw rócić  
b a c z n ą  uw agę  n a  o d p ro w a d z a n ie  spalin, o w y ­
sokiej t e m p e ra tu rz e  z ru r  w y d e c h o w y c h  silnika. 
R u ry  m uszą  b y ć  d o s ta te c z n ie  długie, a wylo t g a ­
zów ta k  sk ie ro w an y ,  by uniem ożliw ić  n a g rz e ­
w anie  się k a d łu b a ,  ew e tu a ln ie  zb io rn ik ó w  b e n ­
z y n y  do te m p e r a tu r y  sam ozap łonu .

Is tn ie ją  silniki tak  n ieszczęś l iw ie  z b u d o ­
w ane, że un iem ożliw ia ją  spe łn ien ie  e le m e n ta rn y ch  
w a ru n k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  (przec iw  pożarowi); 
n iezm ie rn ie  w ięc  w s k a z a n ą  jes t  rz e c z ą  p rz y  
budow ie  am a to rsk ie j  zas ięgnąć  opinji osób lub 
in s ty tuc ji  k o m p e te n tn y c h ,  czy  d a n y  silnik nie 
grozi w użyc iu  pożarem .

( Ja k  w a ż n a  jes t  to k w es t ja ,  z i lu s tru je  c z y ­
te ln ikom  fak t  sp łon ięc ia  p ła to w c a  S. L. s t u d e n ­
tów  Polit., k tó ry  z d a rz y ł  się w W a rsz a w ie  
w łaśn ie  dz ięk i  nie zw ró cen iu  uw agi n a  o d p ły w  
gazów  w y d e c h o w y c h ,  P rzy p .  R edakcji) .

N a z a k o ń c z en ie  i d la  ca łośc i o b ra z u  słów 
p a rę  o s i ln ikach  małej m ocy  d w u ru ro w y c h .  
(W siln ikach  tych  suw  p ra c y  o d b y w a  się k a ż ­
d o razo w o  n a  jeden  o b ró t  — p a t r z  w y jaśn ien ie  
c z te ro su w u  powyżej).

Silniki te  są  b u d o w a n e  n a  ca łym  świecie,

lecz d o ty c h c z a s  z o k re s u  p ró b  nie w yszły . P rzy  
budow ie  n a s t r ę c z a ją  się tu ta j  liczne t rudnośc i  
n a tu ry  techn icznej.  N a jw ażn ie jszą  jes t  n iem oż­
liwość dob rego  w y z y s k a n ia  pa liw a  silniki te 
zu ży w a ją  znaczn ie  w ięcej ben zy n y ,  niż cz te ro su -  
w o w e.Jeś l i  p rob lem  ekonom icznego  sp a lan ia  p a li­
wa zos tan ie  ro zw iązany ,  to  b ęd z ie  k o n k u re n c ja n ie -  
lada, gdyż  dw u su w  w y p a d n ie  znaczn ie  lżejszy 
p rzy  tej samej mocy, niż cz te rosuw .

K o n s tru k cy jn ie  silniki d w u su w o w e  są  b a r ­
dzo zbliżone w u k ład z ie  cy l in d ró w  do cz te ro -  
su w o w y ch  — w szczegó łach  ró żn ią  się tem, że 
nie p os iada ją  zaw orów , a m ias t  n ich  szczeliny 
n a  obw odzie  c y l in d ra ,  p rz e z  k tó re  m ieszan k a  
dosta je  się do ś ro d k a  i po spa len iu  w y d o s ta je  
się n a z e w n ą trz .  Is tn ie ją  więc d w u su w y  g w ia ­
zdow e, poziom e etc . B a rd z o  c ie k a w y m  i o r y ­
g inalnym  pod  w zg lędem  pom ysłu  jes t  silnik 
K. S a e b isc h 'a  z W ro c ław ia .  P o łączy ł  on 
silnik i śmigło w jed n ą  całość, tw o rz ą c  w ten 
sposób  śmigło-silnik. C y l in d ry  (dwa) są  u m ie ­
szczone  p rzec iw leg łe  i w iru ją  w czasie  p r a c y  na  
n ie ru ch o m y m  wale. N a  p rzed łu żen iu  cy lind rów  
są  um ieszczone  śmigi śmigła zap ro f i lo w an e  z b la ­
chy. C h łodzen ie  cy l in d ró w  pow ie trzn e .  O d p r o ­
w ad zan ie  spalin  p rz e z  k o ń c e  śmig.

Ostre krzywe i wiraże głębokie
(dokończen ie  art.  z n - ru  p o przedn iego)

P rzy  da lszem  pog łęb ien iu  w irażu  s ta le  t r z e ­
b a  pam ię tać  o dzia łan iu  na  s te ry  o ra z  o zm ie ­
nionych  sp ra w d z ia n a c h  o cznych ;  linja w idocznej 
m ask i b ędz ie  nam  m ów ić  o w ie lkośc i d o k o n y w a ­
nego z a k rę tu ,  a w ięc  o jego prom ien iu ,  p odczas  
gdy po sym etr j i  nosa  a p a r a tu  w zg lędem  osłony 
i drążka*) b ęd z iem y  sądz ić  o gó ro w an iu  lub 
do łow aniu  m aszyny .

Sam olo t zaw sze  p ręd ze j  w y k o n a  zw ro t ,  p rzy  
podz ia łan iu  na  niego o rczy k iem , niż n ach y len iu  
od p rz e k rz y w io n eg o  d rążk a ;  z drugiej zaś s t r o ­
ny  b łąd  n ac h y le n ia  może nam  sp ro w ad z ić  śli­
zganie  się a p a ra tu ,  z n iew ie lk ą  s to su n k o w o  
s t r a t ą  w ysokośc i,  n ieu m ie ję tne  zaś d an ie  z a ­
k r ę tu  ła tw o  sk o ń czy ć  się m oże k o rkoc iąg iem , 
w y m ag a jący m  dużej p rz e s t rz e n i  d la  w y r ó w n a ­
nia. S tą d  też  n a jp ie rw  ro z p o c z y n a m y  n a c h y le ­
nia, p o tem  dop iero ,  pom ału  i o s tro żn ie  d z ia ła ­
my o rczy k iem  n a  s te r .

P rz y  w ira ż u  głębokim  lew ym , w raz ie  s t r a ty  
szybkośc i  a p a r a t  z aw sze  pójdzie  w p ra w y  k o r ­
kociąg, p on iew aż  p r a w a  noga n a c isk a  no rm a ln y  
s te r  k ie ru n k o w y .  W ira ż e  p ra w e  za sad n iczo  
m ają  p rzeb ieg  podobny ,  o d w ro tn y  co do k ie ­
ru n k u ,  o n ieco o d m iennym  c h a r a k t e r z e  z p o ­
w odu  innego o d d z ia ły w a n ia  reakc ji  zespo łu  c iąg ­
nącego.

Inż. B. Zalewski.



(Wiadomości od własnych korespondentów  i z Ajencji Telegraficznej , ,Express“ )

P O L S K A
Z r z e s z e n i e  p o l s k i c h  p r z e m y s ł o w c ó w  l o t n i c z y c h

Je s te śm y  św iadkam i konso lidac ji  ru c h u  w lo tn ic tw ie  cy- 
wilnem. W  m ies iącu  ubiegłym  pod a liśm y  wzm iankę  o u tw o ­
rzen iu  Polskie j  Unji  Lotn icze j,  skup ia jące j  w sob ie  t o w a ­
rz y s tw a  żeglugi p o w ie trzn e j ,  w dn, 25 lutego o dby ło  się 
z eb ra n ie  p rz ed s ta w ic ie l i  polsk iego  p rzem y słu  Lotniczego, 
na  k tó rem  po s tan o w io n o  u tw o rz y ć  Z rzeszen ie  P rz e m y s ło w ­
c ó w  Lotn iczych .

F a k t  te n  ma dla nas duże  znaczen ie :  w ym iana  m y ­
śli i rzete lna ,  w olna  od  hegemonji  p e w n y c h  grup, w sp ó ł ­
p ra c a  może się  p rzy czy n ić  do w y da tn ie jszego  rozw oju  n a ­
szego m łodego przem ysłu .

W  zeb ra n iu  o rgan izacy jnem  Z rzeszen ia  Po lsk ich  
P rz e m y s ło w có w  bra li  udz ia ł  op rócz  p rzed s taw ic ie l i  fab ryk  
lo tn iczych  i po lsk ich  to w a rz y s tw  żeglugi pow ie trzne j ,  d e ­
legaci n a s tęp u jąc y c h  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch :  „Avia",  
f a b ry k a  śmigieł Szom ańskiego, „ fskropol" ,  „ Pneum a tyk" ,  
„ F ra g e t" ,  „Norblin ,  B uch  i W e r n e r “ , W a lc o w n ia  m e ta lo w a  
w D ziedz icach ,  ,,B. W a h re n " ,  h u ta  B ismarka,  fabr.  śrub  
W ag n e ra ,  „W a im e t" ,  „ W u lk an i t"  i „C er tusz" .

W y b r a n o  kom is ję  w  składzie:  inż.  Rum bowicz ,  inż. 
Ju n g o w sk i  i dyr.  W ilczy ń sk i ,  k tó ra  ma się zająć  o p r a c o ­
w an iem  s ta tu tu .  N as tępne ,  drugie  z kolei,  z eb ra n ie  m a się 
o d b y ć  15 m a rc a  r. b.

O p o r t  l o t n i c z y  d l a  ż e g l u g i  c y w i l n e j .  W  dn. 18
lutego o d b y ło  się  w M agis trac ie  m. st. W a rsz a w y  p o s ie d ze ­
nie w  sp ra w ie  p o r tu  lo tn iczego d la  żeglugi pow ie trzne j .  
O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł  v ic e -p re z y d e n t  Jan k o w sk i,  k tó ry  
zaznaczy ł ,  że aczko lw iek  k w e s t ja  u sun ięc ia  p o r tu  lo tn i ­
czego z M o k o to w a  zosta ła  p rz esąd zo n a  i po le  m o k o to w ­
skie zos ta ło  o d d an e  już różnym  insty tuc jom , m iędzy  in- 
nemi U n iw ersy te to w i ,  z ak ładow i C urie -S k łodow sk ie j  i t. d., 
to j e d n a k d o  1 5 la t je s zc ze  z p o r t  lo tn iczy  d la  żeglugi p o w ie t r z ­
nej pozostan ie  w M okotow ie .  Delegat  to w a rzy s tw a  żeglugi 
p o w ie trzn e j ,  p. W ilczy ń sk i ,  p rz ed s ta w ia ł  kon ieczność  d o ­
p ro w a d z e n ia  do p o rz ąd k u  w jakna jk ró tszym  czasie ulic, 
w io d ą c y c h  do p o r tu  lo tn iczego, skana lizow an ia  po la  M o ­
kotow sk iego ,  k tó re  obecn ie  z w iosną  i w  jesieni tonie  
w wodzie,  z ap ro w a d z e n ia  o św ie t len ia  e lek try czn eg o  i t. d. 
N acze ln ik  W y d z ia łu  Techn icznego ,  inż. Słomiński,  o św ia d ­
czył, że u l ice  d o p ro w a d z o n e  za s ta n ą  do p o rz ąd k u  w  roku  
b ieżący m  i że p o s ta ra  się, a b y  do sk an a lizo w an ia  lo tn iska 
m ożna  by ło  użyć  b e z ro b o tn y ch ,  p rz y cz em  jed n a k  Mini- 
s te r tw o  K om u n ik ac j i  m us ia ło b y  d o s ta rcz y ć  p o t r z e b n e  ma- 
te r ja ły .

W resz c ie  p o s tan o w io n o  p rz ep ro w a d z ić  s tu d ja  celem 
w y s zu k a n ia  jakiegoś b l iższego te re n u  od O kęc ia  na  c y ­
wilny  p o r t  lo tn iczy , np.  u w y lo tu  Alei U jazdow skiej  za 
B e lw ed e rem .  W  tym  w y p a d k u  p o r t  lo tn iczy  d la  żeglugi 
p o w ie tr z n e j  o d d z ie lo n y  by  zo s ta ł  od  wojskow ego,  k tó re ­
mu z o s ta ło b y  o d d an e  do w y łączn eg o  u ży tku  Okęcie .

T ę p i e n i e  s z k o d n i k ó w  l e ś n y c h  p r z y  p o m o c y  
s a m o l o t ó w .  M inis te rs tw o  R o ln ic tw a  zam ierza  p od jąć  
na  w iosnę  k am p an ję  za zw alczan iem  szkodników  leśnych 
p rzy  użyciu  sam olo tów , ro z p y la ją c y ch  tru tkę .

D ow iad u jem y  się, że p ie rw sze  p ró b y  z tern tak  
ro zp o w szech n io n em  zagran icą  zas tosow an iem  lo tn ic tw a  
o d b y ły  się w Polsce  już ro k  temu, p rzy  użyciu  sam olo tów  
w ojskow ych ,  k tó re  ro zp y la ły  po  25 kg. a rsen ian u  wapnia .  
P r ó b y  da ły  d o b re  rezu lta ty .

O d r o d z e n i e  A e r o k l u b u .  Na sk u tek  wszczę te j  
p rz ez  D e p a r ta m e n t  L o tn ic tw a  M. S. W ojsk ,  akcji,  zmie­
rzające j  do w sk rzeszen ia  dz ia ła lnośc i  A e ro k lu b u  Polski,  
k tó re j  to sp raw ie  p ośw ięc i l iśm y  tak  dużo  m ie jsca  w p o ­
p rzedn im  n um erze ,  Kom isa r ja t  R ządu  na W a rsz a w ę  ogło­
sił, w myśl p rz ep isó w  o s tow arzyszen iach ,  l ikw idac ję  A e r o ­
klubu, a ściślej jego d o ty c h c za so w y ch  władz, zam ykając  
okres l ik w id acy jn y  w dn. 20 m a rc a  r. b.

Z eb ra n ie  o rg an izacy jn e  A e ro k lu b u  „o d rodzonego"  
od b ęd z ie  się na jpóźn ie j  w po ło w ie  kw ie tn ia  r. b.

Z l o t n i c t w a  s a n i t a r n e g o .  G en era ln a  D y rek c ja  
Służby  Z d ro w ia  w  p o rozum ien iu  z M in is te rs tw em  S p ra w  
W ojsk ,  u ru ch am ia  w  na jb liższym  czasie  t rzy  w o jskow e  
sam olo ty  san i ta rn e  d la  p rz ew o ż e n ia  cho ry ch  cywilnych,  
gdy zajdzie  p o t r z e b a  dok o n an ia  na ty ch m ias to w e j  operac j i  
lub innego zab iegu  lekarskiego.

T y m czaso w o  sam olo ty  b ę d ą  obsług iw ały  ty lko  woj- 
w arszaw sk ie ,  w ileńskie  i lw ow sk ie .  Do zaw e z w a n ia  sa ­
m olo tu  san i ta rnego  m ają  p ra w o  lek a rze  wojskowi,  p o w ia ­
tow i  i u rzędow i.

B i l a n s  P o l s k i e j  Linji  L o t n i c z e j  z a  l a t a  1922— 1926.
S ta ty s ty k a  Polskiej  Linji Lotniczej za  czas 5-ciu la t  jej 
i s tn ien ia  p rz e d s ta w ia  się  jak następu je:

Sam o lo ty  pasaże rsk ie  p rz e b y ły  ogółem w p o w ie trzu  
około  20,000 godzin, o d b y w a jąc  7,955 podróży .

P i loc i  p rze lec ie l i  p rzec ię tn ie  p o  180,000 kim., p rz e ­
b y w a jąc  ś redn io  650 podróży .  P a sa ż e ró w  przew iez iono  
17,637, p o cz ty  3,422 kg., to w a ró w  287,300 kg.

Długość drogi p o w ie trzn e j ,  jaką  sam olo ty  Polskiej  
Linji Lotniczej d o ty ch c za s  p rzeby ły ,  wynosi  2,290,596 kim,

O lb rzym ia  ta  p rzes t rzeń ,  ró w n a ją c a  się  k i lk u d z ie ­
sięciu  ok rążen iom  kuli  ziemskiej,  p r z e b y ta  zos ta ła  bez 
żadnego  n ieszczęś l iw ego  w y p a d k u  d la  p a sa że ró w .  Bi­
lans p o w y ższy  s tw ie rd za ,  iż Po lska  Linja L otn icza  za j­
m uje  n ie ty lko  p ie rw sze  m ie jsce  w  Polsce ,  ale  również,  
że z d o b y ła  p o d  w zg lęd em  b ezp iec z eń s tw a  i regu la rnośc i  
cy f ry  s ta ty s ty czn e ,  s ta w ia ją c e  ją  w  rzędz ie  na jlepie j  z o r ­
g an izow anych  p rz e d s ię b io rs tw  kom unikac ji  p o w ie trzn e j  
c a łego  św ia ta .

S a m o l o t  P o d l a s k i e j  W y t w ó r n i  S a m o l o t ó w  —
„P. W. S, 1“ jest  już go tow y  do p ró b y  sta tyczne j .  P ró b n y  
lot o d b ę d z ie  w k o ń cu  m arca .

P o l s k a  n a  m i ę d z y n a r o d o w y c h  w y s t a w a c h  i z a ­
w o d a c h  l o t n i c z y c h  w  r. 1927. W  m ięd zy n aro d o w e j  
w y s ta w ie  lotniczej w  P rad ze ,  k tó ra  od b ęd z ie  się  m iędzy 
1 a 16 c z e rw c a  b. r„  o b o k  p rz e m y s łu  lo tn ic ze g o  Franc ji ,  
Anglji,  N iemiec,  W ło ch ,  Jugos ław ji  i Rosji, w e źm ie  tak ż e  
udzia ł  p r a w d o p o b n ie  i Po lska .



W  bież. roku  o d b ę d ą  się  również,  zo rgan izow ane  
przez  „ F e d e ra t io n  A e ro n a u t ią u e  In te rn a t io n a le ” , m iędzy­
n a ro d o w e  z a w o d y  lo tn icze  w Rzymie,’a p ró c z  tego, z okazji 
z jazdu  ,,F. A. I.” , p rzez  szw ajca rsk i  A e ro k lu b  p rz y g o to ­
w y w an e  2 ra id y  lo tn icze  n ad  A lpami,  na  sz laku Z u r ich — 
L o za n n a — M edjo lan— Zurich , d la  sam olo tów  k o m u n ik acy j ­
n ych  i w o jskow ych .  Do z aw o d ó w  ty ch  zgłosiło się  już 
kilku n a jw y b i tn ie jszy ch  p i lo tó w  po lsk ich  z Orl ińskim  
n a  czele.

N a g r o d z e n i e  n a s z y c h  b o h a t e r ó w  p r z e s t w o r z y  
p r z e z  f i r mą  „ L o r ra i ne “. F i rm a  „ L o r ra in e ” , w y ra b ia jąc a  
silniki a e ro p lan o w e  i sam ochody ,  zw róci ła  się  do min. Marsz.  
Pi łsudsk iego  z p ro śb ą  o p o zw olen ie  o b d a ro w a n ia  t rzech  
zn akom itych  naszych lotników: pułk.  Rayskiego, kpt. O r ­
lińskiego i st. sierż.  K ubiaka,  k tó rzy  dokona li  sw e ra id y  
na  sam olo tach  z silnikami „Lorra ine" .

M a rsz a le k  P i łsudsk i  zgodził się na  p ro p o zy c ję  firmy 
i pułk. R ayski  o raz  kpt.  Orl iński  o t rzym ają  sam ochody  
m ark i  „Lorra ine" ,  sierż,  K ub iak  zaś p e w n ą  k w o tę  p ie ­
niężną.

W i z y t a  z n a n e g o  u c z o n e g o .  W  W a rsz a w ie  gości 
o b e cn ie  zn an y  rosy jsk i  u czony  a e ro d y n am ik ,  prof. Riabu- 
szyński,  zam ieszku jący  sta le  w P aryżu ,  gdzie  w sw ojem  
lab o ra to r ju m  p ro w a d z i  c iek aw e  b a d a n ia  n ad  zagadnien iam i 
lo tniczemi.  P ro fe so r  wygłosi ł  szereg  o d c zy tó w  w Polit.  
W arsz .  o n a jn o w sz y ch  sw y ch  b a d an iac h .

W y s t a w a  L o t n i c z a .  K om ite t  S to łeczny  u rząd za  
w y s ta w ę  lo tn iczą ,  n ad  k tó rą  p rzy ją ł  łaskaw ie  p ro te k to ra t  
p. P re z y d e n t  R zeczypospoli te j .

Z ap ro szen ia  zos ta ły  ro zes łan e  do 38 firm. O tw arc ie  
m a n as tąp ić  30 kwie tn ia ,  w y s ta w a  t rw a ć  będzie  przez  
c a ły  maj.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

L o t n i c t w o  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  „Le M a t in “ z dnia  
8 z. m, zam ieszcza  a r tyku ł ,  o m aw ia jący  lo tn ic tw o  w  C z e c h o ­
słowacji .  C zy tam y  tam, że b u d ż e t  na  lo tn ic tw o  czeskie,  
w y n o szą cy  w r. 1926 152.868.000 kor.  czesk.,  został  ro z ­
c h o d o w an y  w n as tęp u jąc y  sposób:

W y d a tk i  na  pe rsonel :  16.730.000, w y d a tk i  na  ma- 
terjał: 47,431.000, na  zakup  sam olo tów: 55.990.000. W  z e ­
staw ien iu  tem nie są  uw zg lędn ione  w y d a tk i  na  u r z ą d z e ­
nie p o r tó w  lo tn iczych ,  b u d o w ę  hangarów , zak ładan ie  s tacyj 
m eteo ro lo g iczn y ch  i l. d. C z ec h o s ło w a c ja  p o s ia d a  obecn ie  
3 fabryk i  sam olo tów  i 4 w y tw ó rn ie  si ln ików lo tn iczych.  
O becn ie  tam te jszy  p rz em y s ł  lo tn iczy  z do lny  jest  do w y ­
tw a rza n ia  600 sam o lo tó w  roczn ie  i z b u d o w a ł  już 38 ty ­
p ó w  różn y ch  w ła sn y ch  m aszyn  p o w ie trz n y ch .  K o n s t ru k ­
to rzy  p ra cu ją  teraz  n a d  p rzejśc iem  do b u d o w y  sam o ­
lo tów , sp o rz ąd z o n y c h  ca łkow ic ie  z m etalu .  A rm ja  C z ech o ­
s łow acka  pos iada  3 pułki  lo tn icze ,  z k tó ry ch  k a żd y  sk ła ­
da  się  z 2 —3 grup i sekcji  fotograficznej,

N I E M C Y
B u d o w a  n o w e g o  Z e p p e l i n a .  Z ak ład y  lo tn icze  Z e p ­

pelina  w F r ie d r ic h s h a fe n p rz y s tą p i ły  do b u d o w y  o lbrzym iego 
s te ro w ca ,  k tó ry  m a być  uży ty  do  kom unikac ji  p o w ie t r z ­
nej m iędzy  H iszp an ją  a A m e ry k ą  p o łu d n io w ą .  S te ro w iec  
ma p o s ia d ać  p o jem ność  105.000 m tr3. Szczególnie  c ie k a ­
w e  m a być  w e w n ę t rz n e  u rządzen ie  s te ro w ca ,  sp o rz ą ­
dzone  w e d le  os ta tn ich  w ym ogów  kom fortu .  G o n d o la  ma 
20 d w u o so b o w y c h  k a ju t  syp ia lnych ,  k tó re  b ę d ą  tak  o b ­
szerne  i wygodne, jak w n a jw y tw o rn ie js zy ch  pociągach .  
Um ieszczona  na p rzodzie  gondoli  sa la  jad a ln a  pom ieśc i  
40 osób. P o n a d to  o lbrzym  p o w ie trz n y  będzie  mieścił  
k u ch n ię  e le k t ry c z n ą  i u rząd zen ie  radio,  d a jące  p a saże ro m  
k o n c e r ty  z E u ro p y  i A m eryki.

W idz im y zatem , że ba jk i  o la ta jący ch  d yw anach ,  
gdzie p rz y  suto z as taw io n y ch  sto łach  o d b y w a ły  się tańce,  
bliskie są  u rzeczyw is tn ien ia .

N o w y  s a m o l o t  J u n k e r s a .  Z a k ład y  lo tn icze  Ju n -  
k e r sa  z w iosną  r. b. w y p u szc za ją  now y  ty p  sam olo tu  ko ­
m u n ikacy jnego— G. 31. J e s t  on j e d n o p ła te m  m eta lo w y m ,

w y p o sażo n y m  w 3 silniki o łączne j  m o cy  1000 MK. M ie śc ić  
b ędzie  24 -pasażerów , 3 o so b y  załogi i n a d to  p o s ia d a ć  b ę ­
dzie  sp e c ja ln y  oddz ia ł  3 metr.  długi d la  to w a ró w .  R o z ­
p ię tość  sk rzy d e ł  no w eg o  J u n k e r s a  w ynos i  30,3 metr.

7 r e k o r d ó w  w  j e d n y m  l o c i e .  W  dn. 4 lutego 
n iem iecki  lo tn ik  S te indorf  p o b i ł  6 re k o rd ó w  i ustanowił  
jed en  now y .  S te indorf  na  p ła to w c u  z o b c iążen iem  2000 klg. 
p rze lec ia ł  600 k i lo m e tró w , 'zu ży w ając  na  p rze s t rz en i  4 godz. 
18 min., p rz y cz em  osiągnął  szybkość  105 — 173 kim. na  
godzinę.  W y n ik iem  tym  S te indorf  pob i ł  na le żą c y  do sz w a j ­
carskiego lo tn ika  M it te lh o lze ra  r e k o rd  szybkośc i  z o b c ią ­
żen iem  oraz  re k o rd  w y trzym a łośc i  lo tu  na  dystans .  P ró cz  
tego S te indorf  usta li ł  now y  re k o rd  szy b k o śc i  lo tu  500-ki- 
lom e trow ego  z o b c iążen iem  2 tys. k i logram ów .

S Z W A J C A R J A

Z a w o d y  l o t n i c z e  w  S z w a j c a r j i .  A ero k lu b  sz w a j ­
carsk i  ogłosił p rogram  m ię d z y n a ro d o w y c h  z aw o d ó w  lo tn i­
czych, k tó re  o d b ę d ą  się m ię d z y l2  a21 s i e rp n ia b r .  w Zurichu. 
P ro g ram  obe jm uje  o k rężn y  lot alpejski  o p u h a r  w ę d r o w n y  
C eh av es-B id er ,  m is trzo s tw o  a k ro b a ty k i  i r e k o rd  s z y b ­
kości  d la  sam olo tów  k o m u n ik a c y jn y c h  o sile nośne j  p o n a d  
200 kg. tonażu  u ży tecznego .

C elem  zorg an izo w an ia  lotu a lpe jsk iego ,  k tó reg o  t rasa  
b ędzie  biegła p rzez  L ozannę  M ed jo lan  i z p o w ro te m  do 
Zurichu ,  na  p rzeb y c ie  k tórej  p rzew id z ian o  term in  jednego  
dnia, jest  s tw ie rd zen ie  możliwośc i  zo rgan izow an ia  r e ­
gularne j  kom unikac ji  p o w ie trzn e j  p o n a d  górzystym  t e ­
renem . Z w y c ię sc a  lotu  o t rzy m a  p u h a r  w ę d r o w n y  C eha-  
v e s-B id er  w a r to śc i  10.000 fran .  szwajc,  i n a g ro d ę  p ien ię żn ą  
w w yso k o śc i  30.000 franków ; druga  n a g ro d a  w ynos i  2.000 
frank. szw. W  lo tach  o m is trzos tw o ak robac ji  p rz e w i ­
d z iane  są  n a g ro d y  h o n o ro w e  i p ien iężne :  I-a  w  w y so k o ­
ści 5.000, 2-ga 2.500 fr. szw. R ek o rd  szybkośc i  zd o b y ty  
m a b y ć  na  p rzes t rz en i  65 kim., k tó ra  to droga  ma być  
p r z e b y ta  tam  i z p o w ro tem .  N ag ro d y  w ynoszą :  3,000
2.000 i 1.000 fr. szw.

W Ł O C H Y

Rai d d e  P i n e d o .  Ś w ia to w y  as lo tn ic tw a,  pułk., 
de Pinedo ,  dn ia  2 z. m. w y s ta r to w a ł  w Sesto  L a len d o  do 
St. Remo, sk ą d  ro z p o cz ą ł  swój of ic ja lny  w ie lk i  ra id  na  
p rzes t rzen i  30,000 kim. D roga  ra id u  w iedzie  p rzez  G ib ra l ­
tar,  w y sp y  K anary jsk ie ,  C ap  Vert,  Rio de J a n e iro ,  M onte-  
v ideo ,  B u en o s  A ires ,  W en e zu e lę ,  Kolum bję ,  P a n a m ę ,  
R ep u b l ik ę  ś ro d k o w o -am ery k a ń sk ą ,  N ow y York, w y sp y  
A zorsk ie ,  G ib ra l t a r  do Rzymu. De P in ed o  tow arzyszą :  
mjr.  dcl F re to  i m ech an ik  Z uschet t i .

W  dn. 2, III. p rz y b y ł  dzie lny  lo tnik do B uenos 
A ires ,  a  na  d e p eszę  M usso lin iego  o d p ow iedzia ł ,  iż a lbo 
doko ń czy  lotu, a lbo  nie u jrzą  go więce j  żyw ego w e W łoszech .

T ak  mówi p ra w d z iw y  lotnikl

B e z  r y z y k a .  L o t  P o l s k i  w n um erze  lu tow ym  
po d a je  m. in. kom u n ik a t  Z arz ąd u  GL, d o ty cz ąc y  b u d o w y  
aw jonetek .  „ W o b e c  zasz ły ch  faktów , źe n iek tó re  p l a ­
ców ki L. O. P. P. udz ie la ją  sub w en cy j  n a  b u d o w ę  szy ­
b o w c ó w  i aw jonetek ,  p rz y cz em  nie zaw sze  p lan y  ich  o d ­
p o w ia d a ją  wym ogom  a e ro d y n a m ic zn y m  i konstrukcy jnym , 
Z a rz ąd  Gł. zw róci ł  sie  do K om ite tów  W o jew .  o w ydan ie  
p o lec en ia  K om ite tom  P o w ia to w y m  i Kołom, a że b y  ew. 
p rz y zn a w a n ie  subsyd jum  u d z ie lane  by ło  w y łączn ie  ty lko  
k onstruk to rom ,  k tó rych  p lan y  uzy sk a ją  a p ro b a tę  Z a rz ąd u



G łów nego  L. O. P. P. Na leży  ró w n ież  zas trzec  p ra w o  
kon tro l i  p rzez  de leg a tó w  K om ite tów  W o je w ó d z k ic h  i Z a ­
rz ąd u  Gł."

S z k o l e n i e  r e z e r w .  „ L o t n i k "  w nr. z dn. 16 zn r  
p o św ię c a  a r ty k u ł  w s tę p n y  sp raw ie  re z e rw  lotniczych:

„ J e d n y m  z na jw ażn ie jszych  zad ań  o b ro n y  lo tn iczej  
jest  n ie ty lko  p rzy g o to w an ie  m ate r ja łu  techn icznego ,  a więc  
p ła to w c ó w ,  częśc i  zam ien n y ch  i m a te r ja łó w  p ę d n y c h  oraz 
tw o rzen ie  z a s tę p u  n o w y c h  pi lo tów , lecz  u t rzy m an ie  p i lo ­
tów, k tó rzy  juz p rzesz l i  do  reze rw y ,  w stałej bojowej go­
towości.  J e s t  to tem b a rd z ie j  w skazane ,  że p i lo t  d o św ia d ­
czony  jest o wiele  więce j  w a r t  od  św ieżo  up ieczonego ,  
k tó ry  nie p o s ia d a  o d p o w ie d n ie g o  tren ingu".

Zw iązek  L o tn ik ó w  Polsk ich  p o s ta n o w i ł  s tw orzyć
I-szą szkołę  t ren in g o w ą  p i lo tó w  reze rw y .  In ic ja ty w a  z a ­
sługuje na  pe łn e  uznan ie  i l iczyć należy , że cale  sp o łe ­
czeństw o  p o p rz e  tę  akcję,  k u p u jąc  cegiełki na  b u d o w ę  
ha n g a ró w  i k o sz ty  u t rzy m an ia  sekcji.

Cl n a s  l epie j !  C zasopism o lo tn icze  f rancusk ie  
„L 'A  e r o-S p  o r  t s"  z dn. 17 z. m. z uznan iem  pisze, iż 
w s tyczniu  b y ła  czynna  w łoska  lin ja kom unikac ji  p o w ie t r z ­
nej W e n e c ja  — W ie d eń ,  i że sam olo ty  p rzew io z ły  na  tej 
linji w s tyczn iu  80-ciu p a sa ż e ró w  i 1,026 kg. p o cz ty  i to ­
w arów .  , ,L 'A e ro -S p o r ts"  dodaje:  „Szczęś liw y A dr ja tyk !"

Cóż m am y p o w ied z ieć  o naszej żegludze  p o w ie t r z ­
nej,  k tó re j  sam olo ty  ku rsu ją  nie n ad  p ięknym  A d r i a ty ­
kiem, ale n ad  śniegiem i lodem  p o k ry ty m  k ra jem  i w s ty c z ­
niu r. b. p rzew ioz ły  239 p a sa ż e ró w  o raz  9,721 kg. p ocz ty  
i to w a ró w ?

Zjf57 rek o rd ó w ,  os iągn ię tych  na  sam olo tach  i wo- 
d n o p ła to w cach ,  na  F ra n c ję  p rz y p a d a  19, na  W ło c h y  18, na 
S tan y  Z jed n o czo n e  8, na  S zw a jca r ję  i N iem cy po 6 
(w Niem czech  4 św ieżo zdobyte) .

W  Anglji is tn ie ją  k luby  lo tn icze ,  m ające  w łasne  
sam olo ty  dla w y szk o len ia  cywilnego. W  ciągu osta tn iego  
p ó ł ro cza  roku  minionego jed en  z tak ich  k lubów, „London 
A e ro p lan e  C lub",  p o s ia d a ją c y  szko łę  p i lo tażu  na sam o lo ­
tach  typu  „de H av i l land  M oth" ,  osiągnął  p o k a źn ą  cyfrę  
2137 w z lo tów  i ląd o w ań ,  na  co zuży to  864 godzin. „L o n ­
don A e ro p la n  C lub"  l iczy 314 członków, z k tó ry ch  46 p o ­
s iada  dyp lom  p i lo ta - sp o r tsm en a  — i ro z p o rz ą d z a  w swej 
szkole  cz te re m a  sam oloc ikam i i t r z e m a  silnikami z a p a ­
sow em u

N iedaw no  w Londyn ie  zaw iązan y  zosta ł  k lub  w ła ­
ścicieli  a e ro p lan ó w  (British P r iv a te  A irc ra f t  O w n ers  Club). 
Klub zosta ł  z a łożony  p rz ez  14 osób, k tó re  p o s ia d a ją  w ła ­
sne a e ro p lan y  i um ie ją  n iem i k ierow ać .

W  roku  zeszłym  w ró żn y ch  część iach  św ia ta  s a ­
molo ty  cyw ilne  p r z e b y ły  p rz e s t rz eń  w y n o szą cą  p rzesz ło  
121/2 miljona mil. W  r. 1919 a e ro p lan y  p ro w a d z o n e  przez  
lo tn ików  cyw ilnych  p rz e b y ły  za ledw ie  1,700,000 mil. W  r. 
zeszłym  długość s ta łych  linij k o m u n ik acy jn y ch  w E u ro p ie  
w ynos iła  18,120 mil, w A m e ry c e  8,000 mil, w A fryce  
3,641 mil, w A us tra l j i  3,237 mil, w Azji  1,323 mil. Ogółem  
reg u la rn a  k o m u n ik ac ja  p o w ie trz n a  p o k r y w a  o b e cn ie  p r z e ­
s t rzeń  w y n o szą cą  p rzesz ło  34,000 mil, p o d c za s  gdy  w roku  
1920 za ledw ie  około  10,000 mil.

P ism a am ery k ań sk ie  p o d a ją  opis c iekaw ego,  jakby 
z rom ansu  wyję tego,  zd arzen ia  na  linji ko le jow ej „Southan-  
Pacific" .  O 4-ej z rana  poc iąg  zosta ł  n a p a d n ię ty  p rzez  
b an d y tó w ,  k tó rzy  o b ra b o w aw sz y  p a sa że ró w  na  400,000 
do larów , uc iekli  na  o d czep io n y m  parow ozie .  Nagle n ie ­
szczęśliwi p a sa że ro w ie ,  pozo s taw ien i  w w agonach ,  w  pu- 
stem  po lu  ujrzeli  l e c ą c y  samolot.  L o tn ik  w y lądow ał ,  a d o ­
w ied z iaw szy  się o rabunku ,  puśc i ł  się  w pogoń za b a n ­
dytami. W  k ilkanaście  minut odna laz ł  pa row óz,  obniżył 
swój lot i ce lnem i s trza łam i z ran i ł  d w ó ch  b an d y tó w ,  po- 
czem p o lec ia ł  dalej  i z aw iadom ił  na jb l iższą  s tac ję  o n a p a ­
dzie. B a n d y c i  zostal i  pojmani,  a m ienie  p a sa ż e ró w  u r a ­
tow ane .

'O /a f / f / o ja

f /O

y jf f r / г о

P r e l i m i n ar z  b u d ż e t o w y  K o m i t e t u  S t o ł e c z n e g o
L. O. P. P. n a  r o k  1927 p rzew id u je  w ru b ry c e  „ w p ły w y "  
sumę 500,000 z ło tych, k tó ra  u zy sk an a  ma być ze:

sk ład ek  cz łonkow sk ich  na  ro k  1927 w ra z  z p o z o s ta ­
łośc ią  z roku  1926 — 255,000 zł.,

„Tygodnia  L o tn iczego"  i innych  im prez  lo tn ic zy c h —
80.000 zł.,

sp e c ja ln y c h  im prez  poszczeg ó ln y ch  Kół— 20,000 zł., 
oraz  sk ła d ek  cz łon k o w sk ich  od Kół W ojew ódzkiego  K o­
m ite tu  Kolejowego, z ty tu łu  b u d o w y  Ins ty tu tu  A e r o d y n a ­
m icznego i innych  ro b ó t  in w e s ty cy jn y ch — 110,000 z łotych.

Mimo, iż Kom itet  K o le jow y uzyska ł  na  os ta tn iem  
W aln em  Z grom adzeniu  Ligi p r a w a  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego, a tem  sam em  m ożność d y sp o n o w an ia  zeb ranem i 
przez  Kom itet  funduszami,  to jed n ak  p ra c o w n ic y  ko le jow i 
wyrazili  go tow ość  p rzy czy n ien ia  się do pow ięk szen ia  fu n d u ­
szów Kom ite tu  Sto łecznego ,  ce lem  z rea l izo w an ia  p r o g r a ­
mu na  rok  1927. W o b ec  tego, p rzy jm ując  p o d  p o d  uwage 
wyżej p o d a n e  w p ływ y ,  K om ite t  S to łeczny  p rzew idu je ,  że 
ogólna suma d o c h o d ó w  dosięgnie  ‘/2 m il jona z łotych.

J a k  w id ać  z p o w y ż sz y ch  pozycyj ,  oko ło  70°/o ogól­
nych  w p ły w ó w  K om ite tu  s tanow ić  b ę d ą  sk ładk i  cz ło n ­
kowskie ,  a więc  w p ły w y  stałe,  k tó re  g w aran tu ją  m ożli­
wość rea l izac j i  program u.

Co się ty cz y  w y d a tk ó w ,  to n a jp o w ażn ie jszą  pozycję  
stanowią:  su b sy d ja  na  b u d o w ę  lo tn iska  na O kęc iu  —
100.000 z ło tych  oraz  na  Ins ty tu t  A e ro d y n am icz n y  —
80.000 z ło tych.

Inne pozy c je  p r z e d s ta w ia ją  się nas tępu jąco :
Na rozwój m o d e la rs tw a  w  ^szkołach — 20,000 z ło ­

tych, b u d o w a  w a rsz ta tu  lo tn iczego —  25,000 z ło tych ,  p r o ­
p a g an d a  —  16,000 z ło tych ,  su b sy d ja  dla w y n a lazcó w  
i k o n s t ru k to ró w  —  15,000 z ło tych, s ty p e n d ja  n a u k o w e  —
12.000 z ło tych. P o n a d to  b u d ż e t  obe jm uje  w y d a tk i  na  a d ­
min istrację ,  m uzeum  lo tn icze ,  w y d a w n ic tw a  i t. d.

W p ła ty  do k asy  Z arząd u  G łów nego  L. O. P. P. 
w y n io są  w  ro k u  1927 152,000 zł. Na sumę tę z łożą  się: 
d o ch ó d  z „Ty g o d n ia  L o tn iczego"  oraz  4 0 %  sk ład ek  cz ło n ­
kow skich .

Ogółem  w y d a tk i  K o m ite tu  S to łecznego  L. O. P. P. 
w ro k u  1927 w y n io są  490,000 z ło tych  tak ,  że p rz e w id y ­
w a n y  b u d ż e t  zam knię ty  b ęd z ie  bez  de f icy tu  (z ew ent.  
n a d w y ż k ą  około 10,000 złotych),

Il -gi  Kurs  I n s t r u k t o r ó w  M o d e l a r s t w a  L o t n i ­
c z e g o .  W  so b o tę  d. 5 m a rc a  o godz. 6 wiecz ,  o dby ło  
się  w lokalu  Szkoły  R zem ieś ln icze j  im. K onarsk iego  p r z y  
ul. L eszno  72 u ro czy s te  o tw a rc ie  II K ursu  In s t ru k to ró w  
M o d e la r s tw a  Lotniczego, zo rgan izo w an eg o  p rzez  Kom ite t  
S to łec z n y  L. O. P. P. d la  n au cz y c ie l i  szkó ł  w arszaw sk ich .

Na kurs  p o w y ższy  zap isa ło  się 45 s łuchaczy .
W y k ła d y  p ro w a d z o n e  b ę d ą  p rz ez  w y b i tn y ch  fa ch o w ­

c ó w  i ro z p o c z n ą  się  w p o n ied z ia łek  d. 7 m a rc a  r. b,



Z d z i a ł a l n o ś c i  k ó ł  L.O.P.P.  w  W a r s z a w i e .

K o ł o  Nr. 7. Koło L. O. P. P. Nr. 7 pow sta ło  
w k w ie tn iu  1924 roku  p rzy  zak ład a c h  G azow ych ;  j e d n o ­
czy u rzędn ików  tej insty tuc j i  i l iczy p rzesz ło  200 członków.

Z arząd  K oła  stanowią; p re ze s  —  inż. W. K w as ie -  
borski,  v .-p rezes  — p. A. W elke ,  se k re ta rz  —  p. A. M y sz ­
kowski,  ska rb n ik  — p. M. Pe trych ,  o raz  p. M. Korzeniowski.

Koło Nr. 7 rozw ija  n a d e r  o żyw ioną  dz ia ła lność  
p ro p a g a n d o w ą  w śró d  p ra co w n ik ó w  instytucji,  organizuje  
l iczne o d c zy ty  o lo tn ic tw ie ,  i lu s t ro w an e  p rzez ro cz am i  
i o d p o w ied n iem i  filmami, sp rzed a je  b ro szu ry  p r o p a g a n ­
d o w e  Ligi, odznak i  i t. p.

W  ciągu 1926 r. Koło Nr. 7 p rz ep ro w a d z i ło  w śród  
sw ych  cz ło n k ó w  e n erg iczn ą  agitację  dla z eb ra n ia  o d p o ­
wiedniej  sumy na  zakup  sam olotu  im ien ia  o f ia rodaw ców . 
D o ty ch czas  z eb ra n o  na ten  cel  p o w a ż n ą  sumę 14,000 zł., 
za k tó rą  m a być zakup iony  sam olo t  d la  Kom ite tu  S to ­
łecznego  L. O. P. P.

Z b ie ran ie  sk ład ek  funkcjonuje  sp raw nie ;  w  ciągu 
1926 r. w p łaco n o  do kasy  Komit.  Stoł.  ty tu łem  sk ładek  
zł. 1.174.—

Po d c z as  „III Tygodn ia  L o tn iczeg o “ Koło Nr. 7 b ra ło  
ż y w y  udz ia ł  w p ra c a c h  Kom ite tu ,  sp rz ed a jąc  na  te re n ie  
gazowni m areczk i  ..III T y g o d n ia “ , k tó re  by ły  dokle jane  
do ra ch u n k ó w  za gaz.

U zyskana  tą  d ro g ą  sum a  w y n io s ła  900 zł.

K o ł o  Nr. 80. Koło L. O. P. P. Nr. 80 p ow s ta ło  
d. 5 l i s to p ad a  1924 r. p rz y  E lek trow ni  W arszaw sk ie j  i l i ­
czy  obecn ie  237 członków.

P racam i  Koła  k ieru je  Z arząd  w składzie  n a s t ę p u ­
jącym; p re ze s  — pani  J .  R oesler ,  v. p re ze s  —  p. W. Ba- 
lasiński,  s e k re ta rz  — p. St. W iśniewski,  sk a rb n ik  — p. 
J .  K a rp ińsk i  o raz  p. Ja szczuk .

Koło Nr. 80 p rz e jaw ia  w y tę żo n ą  dz ia ła lność  w d z ie ­
dzinie finansowej.  C z łonkow ie  K oła  zb ie ra ją  d o b ro w o l­
ne ofiary  do  sp e c ja ln y c h  puszek, U zy sk an a  tą  d rogą  suma 
w yniosła  w ciągu 1926 r. 596 zł. 75 gr.

P o d c z as  ,,III T y g o d n ia  L o tn iczeg o ” Koło Nr. 80 
zaję ło  się  ro z sp rz e d a ż ą  m areczek ,  co w rezu l tac ie  p r z y ­
niosło w p ły w  w w ysokośc i  1,645 zł. 60 gr. P o n a d to  
w  okres ie  „ T y g o d n ia” sp rz e d a w a n o  b ro szu rę  kpt,  O r l iń ­
skiego p. t. „Moje w ra że n ia  z lo tu  do  T o k io "  oraz  o d ­
znaki cz łonkow sk ie  i u zyskano  sum ę 86 zł.

Z b ie ran ie  sk ład ek  p ro w a d z o n e  jest  b a rd zo  e n e r ­
gicznie, czego d o w o d em  jest  sum a 1,465 zł. 24 gr. w p ła ­
c o n a  K om ite tow i  S to łeczn em u  w ciągu 1926 r. ty tu łem  
sk ład ek  od  Koła Nr. 80.

K o l o n j a  p o l s k a  w  C h i n a c h  a  s p r a w y  L.O.P.P.
W  ub. m ies iącu  o trzym al iśm y z Chin od s e k re ta rz a  Zw. 
Polskie j  M łodz ieży  w  Charb in ie ,  p. G w in o n a  S a d k o w ­
skiego, n ad zw y cza j  d la  nas miły list.

P.  S adkow sk i  pisze;  „My, Po lacy ,  żyjąc  tu na  o b ­
czyźnie ,  na  chwilę  nie zap o m in am y  o ukochane j  O jc zy ­
źnie i żyw o  o d c zu w a m y  Jej  po trzeb y .  Co J ą  boli  — nas 
boli" . A  dalej: „ L o tn ic tw o  dla  Po lsk i  jest  rz ec zą  n ie ­
zbędną ,  jak d la  cz ło w iek a  p o w ie trz e" ,  i d la tego  „ tw o rzy ­
my Koło lo tn icze  L. O. P. P„ jedna jąc  p rz y te m  — dla 
p ro p a g an d y  lo tn ic tw a  polsk iego  —  p re n u m e ra to ró w  „M ło­
dem u L otnikowi".

N ie p o d o b n a  jest ch y b a  p o w s trz y m ać  się  od  słów 
uznan ia  d la  kolonji  polskiej  w C harb in ie ,  k tó ra  o ty s iące  
k i lo m e tró w  od Polski  o d da lona ,  ta k  in te resu je  się  najży- 
wotn ie jszem i in te resam i p a ń s tw a ,  jakimi są  sp ra w y  o b ro n y  
lo tn iczej  p rz e d  n a jazd em  wroga.

K o ł o  L o t n i c z e  przy  S e m i n a r j u m  w  Białej .  Przy  
P ań s tw o w em  Sem inarjum  Ń auczyc ie lsk iem  w Białe) (w oj.7*3® 
krakow sk ie)  p o w s ta ło  w k o ń c u  ub. ro k u  Koło Lotnicze ,  
z o rg an izo w an e  p rzez  p. St. G rzyw ę .

Koło p ro w a d z i  tym czasem  dzia ła lność  p r o p a g a n ­
d o w ą  i b u d o w ę  m odeli  sam olo tów , w najb l iższe j  zaś 
p rzysz łośc i  p rzy s tąp i  do  b u d o w y  szybow ca.

P ra c a  Koła sp o ty k a  się  z w y d a tn ą  p o m o c ą  D yrekcj i  
Sem inarjum, k tó ra  —  p ró c z  o d d a n ia  do u ży tk u  K oła  sali 
ro b ó t  — p o k ry w a  ró w n ież  część  k o sz tó w  m ate r ja łó w .

L O T N I K O W I
T y  obcym  h u raganom  n a rzu c asz  w ładan ie  
I b o h a te r ó w  św ia ta  p o w ię k sz asz  szeregi 
W  p u s ty n iac h  a f rykańsk ich ,  n a d  J a p o n j i  brzegi 
W z b i łe ś  się na jw yżej  gdzieś w p o d n ie b n e  szczyty.

Lotniku, S ław o  Polski!  R y c e rz u  skrzydla ty ,
G dyś p ły n ą ł  p o  b e z k re sa ch  w p o w ie trz n e  zaśw ia ty  
Nad gór śn ieżne k o ro n y  i n ad  oceany,
W  ró żan y c h  b lask ach  zo rzy  i z łocie skąpany ,
—  P ow iedz ,  czy  ci nie sm utno  oczym a orlemi 
P a t r z e ć  na  szare  pola,  k rw ią  zb roczone  łany,

—  na n ęd zę  Ziemi?..,

G d y  k a rk o ło m n y ch  rzu tó w  b łyskasz  obrotam i,
R aid  do N ieśm ier te lnośc i  znacząc  mogiłami, 
R o zd z ie ra jąc  ch m u r  w a ły  i duszne  spow ic ia ,
— Ty, Sym bol  Życia.

J e s t e ś  jak  Hejnał  Dum y głośny i w span ia ły ,  
J a k  p ło n ą c a  O fiara  n a  o ł ta rzu  Chwały ,

*) Poniżej p o d a jem y  jedynie  w yją tk i  w iersza .

O L S K I E M U * )
J a k  K rzyk ,  jak R a p so d  Burzy, jak  Myśl n iedościg ła  
J a k  p ę d  sza lony  Twego  b łyszczącego  śmigła,
J a k  H ym n N iepod leg łośc i  Grom.

Lotn iku  Polski! T ob ie  ry ce rsk ieg o  ducha  
O d d a ł  N aród ,  gdy śc ich ła  Boju zaw ie rucha ,
T y  jed en  jeszcze W ojn ie  p rz y sp a rz a sz  szerm ierzy ,  
G dy  w ciszę zas łu c h an a  broń  z łożona  leży 
I tyle  is tn ień  m łodych  ślesz w re jo n  zaświata. . .  
Dla  C ieb ie  ty lko  S ław a  w ień ce  M ę s tw a  sp la ta ,  
G dy  m ilczy  broń.

A gdy na trwogę znowu u d e rzą  fanfary  
1 w świście  ku l  zaszum ią  w o jen n e  sz tanda ry ,
Ty, dz ie rżąc  s t raż  p o w ie tr z n ą  między obłokami,  
Szare  n iebo  o jczyste  ogarn iesz  skrzyd łam i 
Chm ur n aszych  i pogody,  i w ic h ró w  o b ro ń ca  

—  Nie d asz  Polsk iego  Słońca!

M a rja  W a ń k o w ic zó w n a



— Moi p a n o ­
w ie— oświad- 
c z y i m a j o r  
Lis, —  jak 
widzicie,  nie 
jest  to s p r a ­
w a  ł a t w a .  
W y m a g a  ona 
nie  ty lko  o d ­
wagi, ale i

szybkiej decyzji ,  orjentacji,  znajom ości  terenu ,  w a ru n k ó w  
f izycznych  i w ie lu  jeszcze in n y ch  zalet,  t ru d n y c h  do 
sp o tk an ia  na raz  w  jed n y m  ochotn iku .  M ów ię  „ochotn iku" ,  
bo  nie w y o b ra ż a m  sobie ,  by  k toś  z rozk azu  ty lk o  mógł 
w y p e łn ić  i ro z w iąz ać  zadan ie .

Po  tej p rzem o w ie  m ajora ,  za legła  c isza  w małej 
izd eb ce  ch łopsk ie j  chałupy ,  zam ien ionej  na  k w a te rę  d o ­
w ó d c y  odcinka .

Z grom adzeni  oficerowie  d o w o d z ąc y  kom panjam i,  
rozw aża li  z as łyszane  słowa.

—  Czy  m ożna  prosić ,  pan ie  m ajorze ,  o odczy tan ie  
jeszcze  raz  ro zkazu?  — z ap y ta ł  m łody  p o ru c zn ik  o ogo­
lonej tw a rzy  i w łosach  os trzy żo n y ch  na  jeża.

M ajo r  Lis sięgnął  po  p a p ie r  leżący  na  s to le  i p o ­
chy la jąc  się ku  migotl iwem u św ia t łu  k o p c ąc e j  św iecy, 
jeszcze raz  o d c zy ta ł  rozkaz  na  głos:

„Do D o w ó d cy  odc inka  15“ .

„W y s ła ć  na  d ru g ą  s t ro n ę  fron tu  zdo lnego  żo łn ie ­
rza  (oficera), k tó r y b y  u czy n i ł  d o k ład n y  w y w ia d  o zam ie­
rzonej p rz ez  n iep rzy jac ie la  o fenzyw ie  i roz s taw ien iu  jego 
sił na  sze ro k o śc i  16 km. linji. O ile m ożności  zd obyć  p lany  
i języka. S p ra w a  n iezm iern ie  pilna. R ezu l ta t  m e ld o w ać  
w p rzec iąg u  16 godzin, a d e cy z ję  n a ty ch m ias t  po  ro z p o ­
częc iu  zadania .

M. P. 14. V. b. r. D o w ó d ca  dywizji  

Sęp.

O f ice ro w ie  spo jrzel i  po  sobie  p o ro z u m iew aw cz o ,  a ten  
i ów w zruszy ł  ramionami.

—  A leż  to niemożliwe! —  oznajm ił  k ró tk o  p o ru c z ­
nik z w łosam i na  jeża.

—  A  cóż re sz ta  p a n ó w  m yśli  o tem ? —  z ap y ta ł  
m a jo r  Lis, sp og lądając  po  zg rom adzonych .

—  G d y b y  n a w e t  w szys tko  by ło  m ożliwem  do p r z e ­
p ro w a d z e n ia  —  z ab ra ł  głos p o d p o ru c zn ik  o n ieb ie sk ich  
oczach  ze  sz ram ą  na  czole, —  to w ozn aczo n y m  term i­
nie 16 godzin, z ad an ie  jest n iem ożliw em  do w ykonan ia .

Z kolei  z a b ra ł  głos o obw is ły ch  w ą sa c h  i ch u d y  
jak sz czap a  kap itan .

l l u s t r .  F e l i k s  T o b e r a

—  I ja jes tem  tego sam ego  zdania .  M o żn ab y  w p r a ­
wdzie  u rządz ić  w y p a d  plu tonem , czy  n a w e t  w iększym  
oddzia łem , ale w te d y  nie sposób  z rekog n o sk o w ać  16 km. 
linji i w y b a d a ć  ro z lo k o w an ie  wojsk.

—  C onajw yżej  z ab ra l ib y śm y  jeń c a  — w trą c i ł  go­
rą cz k o w y  p o ru c zn ik  z w łosam i na  jeża.

— A  jed n a k  coś w ym yśleć  i u czy n ić  p o t rze b a ,  bo 
od  tego n ie ty lko  h o n o r  naszej  g rupy, ale  i p ow odzen ie  
z a p e w n e  na jb l iższych  naszy ch  o p e racy j  zależy.

Z asum ow ali  się o f ice row ie  i g łęb o k o  zamyślili  n ad  
c iężkiem  zadaniem .

— J e d y n a  ch y b a  r a d a  zw ołać  n a ty c h m ia s t  jeszcze 
o f ice ró w  d o w o d z ąc y c h  p lu tonam i i szukać  razem  jakie jś 
osobiste j  in ic ja tyw y  i p om ysłu  —  rad z i ł  w ąsa ty  kap itan .

Zanim je d n a k  głos jego przeb rzm ia ł ,  z n a jc iem nie j­
szego k ą ta  izby  o d e zw a ł  się głos, k tó ry  jeszcze w d y s ­
kusji  nie  w y p o w ie d z ia ł  się.

—  Pan ie  m ajorze ,  p roszę  o m ap ę  i d ane  d o ty cz ąc e  
naszego  odcinka .

W sz y sc y  o becn i  spojrzel i  ze zdziw ien iem  ku p r z e ­
m aw ia jącem u.

Był to p o ru c zn ik  J e r z y  Ju r ,  od  kilku dni p rz y d z ie ­
lony  w ra z  z e s k a d rą  lo tn iczą  do g ru p y  „15-go“ odcinka .

O b e cn i  znali go od tych  k ilku  dni za ledw ie  i nie  za ­
mienili  z nim n a w e t  p a ru  zdań, p o z a  kw est jam i czysto 
s łużbowemi.

Niemniej ten i ów  p ró b o w a ł ,  lub n a w e t  m iał o c h o ­
tę zbliżyć się do now ego  to w arzysza ,  gdyż tak  postać  
jego, jak  i z achow anie ,  dz ia ła ły  w p ro s t  fascynująco .

Był w m iarę  wysoki,  św ietn ie  zb u d o w an y ,  o r u ­
chach  z d e c y d o w a n y c h  i zw innych ,  jakby na jzupełn ie j  
p e w n y c h  w e  w ła d an iu  sobą, a  ró w n o c ze śn ie  k ażde j  chwili  
go tow ych  do n iesp o d z iew an eg o  skoku. N ajbardz ie j  j e d ­
n ak  z w ra c a ła  u w agę  jego głowa, o sad z o n a  na  k lasycznym , 
si lnym i m łodym  karku.

L ekko  k ę d z ie rz a w e ,  c iem no-b lond  w łosy  o k ry w a ły  
gęsto św ietną,  n iem al okrąg łą  czaszkę,  o Wysokiem, w  m iarę  
w y p u k łem  czole  z w ybi tn ie  w y k ro jo n em i  k ą tam i  m ądrości .  
P o d  si lnie  za ry so w an e m u  p ra w ie  poz iom em i brwiami,  
z pom ięd zy  k tó ry c h  st rze la ła  ku  górze  s t rza łka  zm arszcz­
ki, św iec iły  spokojne ,  lecz  jak b y  ta jem nicze ,  c iem non ie ­
biesk ie  oczy. P o d  męskim orlim nosem , o n o z d rza ch  
lekko  ro zd ę ty ch ,  wiśniowem i,  pe łnem i w argam i kro iły  się 
p ięk n e  usta , o jakimś bo lesnym , n ieu c h w y tn y m  uśm iechu. 
Z si lnych  szczęk  w y s ta jąc a  ok rąg ła  b roda ,  św iad czy ła
0 woli  i jak b y  o zuchw a ls tw ie .  P o  chudej  i wygolonej  
tw a rzy ,  opa lone j  w r a z ’“ z czo łem " na  ko lo r  miedzi,  b łąk a ł  
się  ten  sam, co i na  ustach,- ta jem niczy  uśmiech.

M ógł m ieć  ró w n ie  25, jak  i 35 lat,
Całość  ro b i ła  dz iw ne  w ra że n ie  czegoś rów nie  p i ę k ­

nego, jak  i rów nie  niesam owitego,  ró w n ie  si lnego, jak
1 m ądrego,  ró w n ie  dem onicznego ,  jak  i sz lachetnego.

Lew , orzeł ,  a le  i m yśl ic ie l -poeta ,  oto n a su w a jąc e  
się  n a zw y  d la  niego. —

M ajo r  Lis roz łoży ł  m ap y  n a  s tole  i p o ruczn ik  J u r  
po chy li ł  się n a d  niemi. O b ecn i  ró w n ie ż  o toczyli  stół



i z c iekaw ośc ią  pochyli l i  się nad  p o k re ś lo n ą  ko lorow em i 
o łów kam i kartą .

M ajo r  Lis ch cąc  u ła tw ić  odczy tan ie  m ap y  p o ru c z ­
nikowi, p o c zą ł  ob jaśn iać  o łów kow e zakreślen ia ,  w odząc  
p o  n ich k o ń cem  cyrkla .

— To linje na szy ch  i n iep rzy jac ie lsk ich  okopów. 
O d c in ek  nasz  w tym  pasie  jest  na jba rdz ie j  w ysun ię tym  
na  p ó łn o cn y -w sch ó d  i od  b o lszew ików  oddz ie la  nas  z a ­
ledw ie  ta  w ą sk a  rzeczk a  i jej dość  bagnis ty  brzeg, sz e ­
roki po  tamtej s tronie  na  300 do 400 m. N ap rzec iw  n as  
za  l inją  znajduje  się  wieś T ołp ie ,  na  p o łu d n io w y m  sk ra ju  
k tórej stoi sz tab  sz tu rm ow ej dywizji .  T a  n ieb ie sk a  k re sk a  
za w s ią  ozn acza  s tanow isko  ich ciężkie j a r ty ler j i  i tuż 
obo k  p o ło w y  hangar  ich e sk a d ry  lotniczej.

—  W czo ra j  zdaje  się sp a d ł  po ich s tronie  ich a e ro ­
plan, p rzez  nas p o s trze lo n y ?

—  T ak  jest. Pew nie  w y co fa ją  go, bo tak  blisko 
frontu b ra k  im zap ew n e  m echaników .

— O ile sam olot  wogóle  nie rozb ił  się.
— No, na tura ln ie .  M iałem na  myśli ty lko  jego e w e n ­

tua lne  uszkodzen ie  p rz y  spadku .  O b s e rw o w a łe m  z d a rz e ­
nie i zda je  mi się, że sp lan o w a ł  dość dobrze .

P o ru czn ik  J u r  baczn ie  w p a t rzo n y  w m apę ,  zagadnął  
majora:

—  Tu w idzę  jed n ą  ze sk ra jnych  cha t  wsi, z ak re ­
ś loną  kółkiem. Czy to k w a te r a  ich sz tabu?

•— T a k  jest.
— Ja k ie  p rzypuszcza ln ie  oddz ia ły  s to ją  w tej w s i? -  

b a d a ł  dalej  p o ru czn ik  J u r
— Ba, n ap ew n o  nie wiemy, gdyż zaszły tam p ew ne  

przesun ięc ia .  W ed łu g  m eld u n k u  jed n ak  z p r z e d  k i l ­
ku dni, stoi tam  2— 3 ba ta l jony  p iechoty ,  8 ba tery j  a r ­
tylerji  c iężkiej i po łow ej i jedna  e sk a d ra  lotnicza.  Ta  
o s ta tn ia  znajduje  się tam  napew no .

— J a k  d a leko  e sk a d ra  jest p oza  fron tem ?
Odm ierzy li  cyrk lem  odległość  i w y p a d ło  od  o kopów

3 I/2 km., a od wsi T o łp ie  2 km.
T e ra z  p o ru czn ik  J u r  w y ją ł  z eg a rek  i p o czą ł  obliczać.
—  J e s t  obecn ie  8 w ieczorem , 16 godzin, to znaczy, 

że na  godzinę 12-tą najdalej  t rze b a  b y ć  z p ow ro tem .
W sz y scy  o becn i  spoglądali  na  jego spoko jną  tw arz .
Sc h o w a ł  zegarek ,  w y p rę ży ł  się jak s t runa  p rzed  d o ­

w ó d c ą  i zam eldował:
—  Panie  m ajorze ,  m eldu ję  posłusznie ,  że pode jm uję  

się w y konan ia  rozkazu.
W  oczach  m ajora  Lisa  b ły sn ę ły  skry.
— N atychm ias t  zam eldu ję  o tem  d o w ó d c y  pułku, 

a ty m czasem  w imieniu g rupy  dz iękuję  panu, pan ie  p o ­
ruczniku,  i życzę  pow odzen ia .

O becn i  z po d z iw em  spojrzel i  na  odw ażnego  ry z y ­
kan ta  i w ślad za  k o m en d a n tem  sk ładali  mu se rd ec z n e  
życzenia .

— O strzegam  jednak pana,  pan ie  po ruczn iku ,  że z a ­
dan ie  jest b a rd zo  cięż.kie i t rudne ,  tem bardz ie j ,  że nie 
może być  m ow y o w y w iadzie  z samolotu,  gdyż  taki  w y ­
w iad  b y łb y  n iew y s ta rcza jący .

J u r  u śm iechnął  się lek k o  i odpow iedzia ł :
— Dla tego też p ó jdę  p iecho tą .  P roszę  jed n ak  o d w a  

g ranaty  ręczn e  i, jeśli to możliwe, o w ys łan ie  m ałego o d ­
dzia łu na  p ra w e  sk rzyd ło  odcinka, z rozkazem  nagłego 
w y p a d u  z o tw a r ty m  ogniem, a to celem  zw ró ce n ia  uwagi 
n iep rz y ja c ie la  w inną  s tronę .

— Owszem , p o ruczn iku .  Pan ie  kap itan ie ,  p a n  z a ­
aran żu je  m ark o w an y  w y p a d  i w y w o ła  s trze lan in ę  na  p r a ­
wym  odcinku.

—  Rozkaz,  pan ie  majorzel — w y p rę ży ł  się s łużbo­
wo w ąsa ty  kap itan .

Poru czn ik  J u r  p ochy li ł  się  n ad  m ap ą  i p rz e ry so w a ł  
ją d w a  ra zy  z pam ięci .

O f icerow ie  otrzym ali  k ró tk ie  rozk azy  i rozeszl i  się 
do oddzia łów .

O sta tn i  z k w a te ry  w y szed ł  p o ru czn ik  Ju r ,  uzb ro jony  
w d w a  grana ty  i browning.

N a  dw orze  z ap a d a ła  co raz  c iem nie jsza  noc.

II. W Y P R A W A .

O d p ra w eg o  sk rzy d ła  dob ieg ł  p rz ez  c iem ną  noc  su ­
chy p o k lask  p ie rw szy c h  strzałów . W n e t  za n iemi p o s y ­
p a ły  się n a s tę p n e  p aczk am i i w y w ią za ł  się  o tw arty ,  os try  
ogień, — tak, jak b y  rzeczyw iśc ie  dochodzi ło  do  a taku.

Z an iep o k o jo n a  a r ty le r ja  obu s t ron  ro zp u śc i ła  swe 
sp iżowe paszcze  i du d n iący m  b asem  zaw tó ro w a ła  dziau- 
k o tan iu  k a rab in ó w .  C iem ne n ieb o  p o c zą ł  p r z e p ru w a ć  
w ysok i  gwizd śm igających  g ranatów .

Z cza rnego  h o ry zo n tu  w ys trzel i ło  ki lka  nag łych  r a ­
k ie t  i p rz e lec iaw szy  fa je rw e rk o w y m  lukiem, zda się, że 
tuż p o d  n ieb iesk iem  sk lep ien iem , rozprys ło  się p a r a s o la ­
mi ja sk raw eg o  św ia t ła  n a d  zaa ta k o w a n em  polem.

T ym czasem  w  innej s tronie  odc inka ,  c za rn ą  l in ją 
k ry ty ch  okopów , p o su w a ł  się c iem ny, w ysok i  cień p o ­
ru czn ik a  Ju ra .

P rzeszed ł  p rzez  okopy,  rzucił  hasło  p la c ó w c e  s t r a ­
żu jące j  na  da lek iem  p rzed p o lu  tuż n a d  brzeg iem  rzeki, 
sp y ta ł  o b ró d  i ch lu p o cząc  w ysokiem i bu tam i p o  c iem no 
szklącej  się wodzie,  p rz ed o s ta ł  się na  drugi brzeg.

Z p ra w eg o  sk rzy d ła  d o la ty w a ł  odgłos w ciąż  w z m a ­
gającej się walki.  G dzieś  w dali  w y ro s ły  nagle jasno z ie ­
lo n k aw e  s łupy  re f lek to ró w  i jak  o lb rzym ie  p rom ien ie  
wszys tko  b a d a ją c y c h  oczu, jęły się  p o c h y la ć  w tę  i tam tą  
stronę.

J e d e n  z tak ich  s łu p ó w  p a d ł  na  p łask i  i bagn is ty  
brzeg, po  k tó rym  p o su w ał  się  p o ru czn ik  J u r  i b łyszcząc  
tuż nad p o w ie rzc h n ią  ziemi, p rz e su w a ł  się w olno  i b a ­
dawczo.

Poru czn ik  J u r  p r z y p a d ł  do jakie jś w ys ta jące j  k ępy  
t raw y  i sp łaszczy ł  się tuż p rz y  ziemi.

K o rzys ta jąc  ze św ia t ła  wrogiego re f lek to ra ,  uniósł 
trochę  g łowę i c iekaw em i oczy m a  też  p rz e p a t ry w a ł  n a j ­
bliższe pole.

O jakieś trzydz ieśc i  k ro k ó w  od niego na lewo 
w skos  s ta ła  n iem a  sy lw e ta  żo łn ierza  opar tego  o karab in .  
Z p raw ej  s t ro n y  s te rcz a ła  d ruga  taka  sam a sy lw eta .

R ef lek to r  p rz e jec h a w sz y  raz  całe pole,  podn iósł  
ja sk raw y  słup w górę  i po  chwili  zgasił  go nagle.

J u r  o d e tc h n ą ł  i p o czą ł  się p o su w ać  zgarbiony,  k a ż ­
dej chwili  go lów  do p a d n ię c ia  na  ziemię.

Mniej w ięce j  ob liczał  kroki.  Po  jak ichś  s tu  tak ich  
k ro k ach ,  jakna jc ichszych  i p rzy ta jonych ,  o d e tc h n ą ł  z ulgą. 
M usiał już d a w n o  minąć  lin ję  p laców ek .

D a leka  w a lka  ani na chw ilę  nie u s taw ała  i e cho  jej 
dudnien ia ,  w a rk o tu  i szczeko tu  c iężko p rzew a la ło  się po 
nawisłe j  c iem nościam i n a d  b agnem  nocy,

Do n iep rzy jac ie lsk ich  o k o p ó w  mogło być jeszcze 
jak ieś  200 do 400 k ro k ó w .

Po  chwili  o d p o c zy n k u  i ode lchn ien ia ,  J u r  znowu 
zgarbił  się i długiemi,  cza jącem i się k rokam i,  p o m asze ro ­
wał p rz e d  siebie,

Tu i ówdzie  zaw a d z a ł  nogą o w y s ta jąc e  k ę p y  traw y,  
lub w p a d a ł  po  k o lan a  w k isn ące  b ło to  bagniska.  Klął 
w duchu,  w y c iąga ł  nogi z c h lup iącego  i sycząceg o  kw aś-  
nemi bańkam i b ło ta  i p o su w a ł  się dale j.

W  p e w n em  mie jscu  zauważył,  że g run t  zam iast  
tw a rd n ie ć  i s taw ać  się suchszym , jest  coraz  bardzie j  
grząski i m okry .  P rz y s ta n ą ł  na  chwilę, ch cą c  się zor- 
jen tow ać .  W  lej sam ej jed n ak  chwili  poczuł,  że nogi jego 
z ap a d a ją  się co raz  głębiej.  Po s tan o w ił  w ycofać  się , n ie ­
stety ...  z apóżno .  O bie  nogi ugrzęz ły  już po  kolana .  P r ó ­
b o w a ł  w y c iągnąć  jed n ą  z nich, ty m czasem  druga  z ap a d ła  
się znow u o k i lka  cen ty m e tró w .

Nie zas ta n aw ia jąc  się już ani p rz ez  chwilę, p o r u c z ­
nik J u r  ca łym  wysiłk iem  sz a rp n ą ł  się ku  p rz o d o w i  i u p a d ł  
na  p łask .  Tuż  p rz e d  nim rosła  jakaś  w y so k a  k ę p a  s i to ­
wia,  czy szuw aru .  W y m a c a ł  ją  rę k am i  szuka jącem i na  
gw ał t  r a tu n k u  i p u n k tu  z aczep ien ia  i c a łą  siłą  poc iągnął  
się ku  kępie .

Rozległo się długie cm okn ięc ie  b ło ta ,  w y p u szc za ją ­
cego nogi  ze sw o ich  ob jęć  łap czy w y ch .  T y m c za se m  t r z ę ­
saw isko  p u szcza jąc  nogi, ugięło się p o d  u dam i i b rzuchem  
i J u r  poczu ł ,  że aż po  w y p rę ż o n e  r am io n a  z a p a d a  się 
zw o ln a  w bagnisko. D o  m u n d u ru  p rzy lep i ła  się  i p r z e ­
s iąka ła  zw olna  p rzezeń  w ilgo tna  i lepka*m aść  b ło ta .



P rz e sz e d ł  go m róz  w s trę tn e j  śmierci,  c zyha jące j  nań 
w grząskie j toni.  J e s z c z e  raz  sz a rp n ą ł  się  cały  n a d lu d z ­
kim wysiłkiem. Poczuł,  że ra tu jąc a  go k ę p a  zaczyna  
pu szczać  od sp o d u  i może się zerw ać .  M o m enta lnym  r u ­
chem  ro z w a r ł  ram io n a  i po szu k iw a ł  innego m iejsca  do z a ­
cze p ie n ia  Niestety ,  d o k o ła  tkwiło  ty lko  z d rad n e  błoto . 
Niemając  w y b o ru  i czując, że grząsk  bagniska  dosięga już 
p o ło w y  w ysokośc i  piersi,  objął  ob iem a  ręk am i  jak n a jsze ­
rzej  tę sam ą  w y sep k ę  i szalonym, jednym  wysiłk iem  p o ­
czą ł  się c iągnąć  ku niej.

Czuł, jak na  czole w y s tę p u je  mu zimny p o t  i jak 
ży ły  k rw ią  nabrzm iew ają .

Czuł, że oczy z orb i t  mu w yłażą ,  a w rę k ac h  z w y ­
siłku s taw y  z d a ią  się pęk ać ,

A  mimo w szys tko  b ło to  już p u szczać  ofiary nie 
chciało .

Jeszcze ,  jeszcze.. .  Po d c iąg n ą ł  nogi p o d  siebie ,  p o ­
konując  s t ra sz l iw y  o pór  b ło ta  i os ta tn ią  siłą p o c zą ł  się 
i niemi o d p y ch ać .

S łysza ł  jak bagno ch lupoce  i cm okta ,  jak w s t a ­
w ach  kości t rzaska ją ,  jak zac ię te  u s ta  m im owoli  s tę k a ją  
z wysiłku.

W alcz ą c  wszystk iemi siłami z o b rzy d l iw ą  śm ierc ią  
w cuch n ące j  ga la rec ie  b łota ,  b łyskam i umysłu rozmyślał  
n a d  n iespe łn ionym  rozkazem  i czasem  n ie p o w ro tn ie  u c ie ­
kającym.

W  jakimś m om encie  zauważył,  że d a le k a  w a lka  
ucicha, k a rab in y  o d zy w ają  się już tylko jakby  czkaw ką  
i jeszcze jedna  a r ty le r ja  d o p o w ia d a  re fren  walki.

T am  p ew nie  myślą,  że on już zdąży ł  przejść  front.
Hej! Je sz cz e  raz, nie dać  się tak łatwo!
A ż  se rce  za t rzym ało  się w biciu i r ęce  sk ręc i ły  się 

od s trasz liwego wysiłku. K ęp a  od  spodu  znów  się 
podniosła,  ale ró w n o cześn ie  całe  ciało pon iosło  się z n a c z ­
nie ku górze.

Je szcze  i jeszcze  i jeszcze raz.
Taaak.. .  P o p rzez  kw as b ło ta  zasm akow anego ,  usta 

o d e tc h n ę ły  sza loną  ulgą.
Sp o co n e  z w ys iłku  i p rze ję te  na  w skroś  d reszczem  

wilgoci i z im na ciało, spoczę ło  n a reszc ie  na  kęp ie  i ro z ło ­
żyło się w chw ilo w y m  w ypoczynku .

O czym a wpił  się w c iem ność  p rz ed  so b ą  i ro z m y ­
ślał n ad  sy tuacją .

O p o w ro c ie  nie mogło być  już mowy.
Gdz ieś  n ieda leko  p rz ed  nim ry s o w a ła  się cza rna  

l in ja jakiegoś n iedużego  wzgórza.  Z a p e w n e  o k o p y  wroga.
Po w zią ł  sza loną  decyzję .
Na małej kęp ie  zw róci ł  c ia ło  w po łożen ie  r ó w n o ­

legle do rysu jące j  się  czarnej  linji ho ryzon tu .  Szybkiem i 
rucham i o d p ią ł  to rbę  z b rowningiem  i oba  ręczn e  granaty .  
N iebezp ieczne  g ra n a ty  po zo s taw ił  obo k  w błocie ,  b r o w ­
ning zaś wsunął  w zan ad rze  m u nduru  Z rzu c ił  czap ę  z głowy.

T e ra z  n a b ra ł  tchu  w piersi  i nie n am yś la jąc  się ani 
sekundy ,  p rze rzu c i ł  się z k ę p y  w bagno, p rz e tac z a jąc  się 
z boku na  bok.

Rękam i i nogami pom aga ł  sobie  do jak na jszybszych  
o b ro tó w  i zanim b ło to  zdo ła ło  się pod  nim d obrze  ros tą -  
pić, on już p rz e rz u c a ł  się dalej  i dalej.

Czuł, że ryzykuje  s traszliwie,  że każdej  chwili  może 
w p aść  w  tak grząskie  błoto, w k ló rem  już ruszać  się nie 
będzie  mógł. O d w ag ę  jego jed n ak  p odn iec i ła  św iadom ość  
bliskiej linji okopów, a za tem  i kon iec  bagniska.

W  ż e b ra  w b i ja ł  się t w a r d y  rew o lw er ,  co bolało  
niem ożliw ie .

J u r  zac ią ł  jed n a k  zęby  i nie z w aża jąc  ani na  ból, 
ani na  głośne c h lu p o tan ia  smaganego rękam i i nogami błota, 
p o su w a ł  się co raz  dalej.

Co chw ila  rzu tem  oka s tw ie rdza ł ,  że co raz  bliżej 
p o d su w a  się p o d  c za rn ą  linję wzgórza.

Nagle zauważył,  że i r ęce  i nogi u d e rza ją  o coraz  
tw ardszy  grunt.

Ja k k o lw iek  o ki lka  k ro k ó w  od niego z a p e w n e  c zy ­
hało  inne groźnie jsze  może n ieb ezp ieczeń s tw o ,  p ie rś  jego 
zalało  szczęśl iwe o d e tch n ien ie  i ulga. Ju ż  t e raz  w ied z ia ł  
n ap ew n o ,  że przynajm nie j  w bagnie nie utonie.

U s iad ł  na  ziemi i s ta ra ł  się c iem ność  p rzeb ić  
oczyma.

Na p ra w e m  sk rzy d le  w a lk a  us ta ła  już zupełnie.  
I noc c icha  znowu wisia ła  nad  naszą  ziemią.
J u r  d rża ł  od  zimna. Ciało o toczone  m o k rą  sk o ru p ą  
m unduru ,  t rzęs ło  się w s trz ą san e  d reszczem . P r z e w ie ­
sił b row ning  z p o w ro te m  na  pasie,  w s ta ł  i z g a r ­
b iony  p o d ch o d z i ł  ku  okopom. Był w s ta ry m  m undurze ,  
nie o zdob ionym  żadnem i gwiazdkami,  ani w ęży k am i  na 
kołnierzu.

Nagle posłysza ł  szm er jakie jś n ied a lek ie j  rozm ow y. 
Czarna  linja w znosiła  się już ty lko  o k i lk an aśc ie  k ro k ó w  
od niego. Z p o z a  tej linji doch o d z i ły  s ia rczyste  p r z e ­
k leńs tw a  i k lą twy.

T e ra z  już nie wątpił ,  że m a p rz ed  sobą  o k o p y  n ie ­
przy jac ie la .

T e re n  wznosił  się zw olna  ku  górze. J u r  pochyli ł  
się na  c zw o rak i  i p o c z ą ł  się o s t rożn ie  czołgać.

W d r a p a ł  się p ow oli  na  nasy p  i g łowę w ychylił  
p oza  jego linję.

K lą tw y  i p rz e k leń s tw a  dob iega ły  już z za nasypu .  
Ktoś z ło rzeczy ł  od czortów , — wilgoci, z im na i nocy.

J u r  p rz esu n ą ł  się w p ra w o  od d ob iega jącego  głosu 
i p łaszcząc  się p rzy  ziemi, p rzeczo łg a ł  się  p rz ez  nasy p  
i jaknajciszej jął z suw ać  ze s trom ej śc iany. Nagle skos 
za rw a ł  się p ro s to p a d le  i J u r  ru n ą ł  jak długi w głęboki 
rów . Nogi jego ud e rzy ły  z całej  siły w coś m iękkiego, 
co się poruszyło:

—  „Cztoż ty, W ań k a ,  su k in sy n ?“ —  o d e zw a ł  się 
zły glos obok  niego.

J u r  w jednej  chwili  o p a n o w a ł  się i s iad a jąc  na  
ziemi, p rzec iąg n ą ł  się  jak b y  ogrom nie  senn ie  i o d rz ek ł  
z iewając .

— „Niczewo, towariszcz,  —  chużo!". ..
—  „Kak  tiebie  chużo, tak  idi k ’czortu!" —  o d p a r ł  

z i ry to w an y  głos.
—  „Prawilno, p a jd u "  —  zgodził  się J u r  bez  n a m y ­

słu i p rzec iąga jąc  się i dalej  z iew ając ,  p o w s ta ł  z miejsca.
W  ru c h ac h  na jsw obodn ie jszy ,  ale  sk u p io n y  i każdej  

chwili  gotów  do skoku, jął oczym a p rz e w ie rc a ć  na jb l iż ­
szą  c iemność.

Nie mógł p o su w ać  się  l in ją o k o p ó w  i w  te n  sp o ­
sób szukać  wyjścia,  bo k ażde j  chwili  mógł się  na raz ić  na  
zdem askow an ie .  S p ręży ł  się w ięc  w sobie, w b i ł  pa lce  
w drugi brzeg  okopu  i jed n y m  susem w sk o czy ł  nań.

G d y  sta ł  już na  górze, c isnął  jeszcze  w dół, ale 
jak b y  senn ie  i do s iebie  samego:

—  „Jej  Bohu, pajdu...  p a jd u . . .“
—  „Sum aszed szy j“ ... *) — p osłysza ł  za  so b ą  trafne  

s tw ie rd ze n ie  czynu, złego za p rz e b u d z en ie  sąsiada.
To  go już jed n ak  nie p rze jm ow ało .  Długiem! k r o ­

kami o d d a la ł  się  od okopów , k ie ru jąc  się racze j  węchem , 
aniżeli  oczyma.

Ż adne  św ia te łko  n ie  b łyska ło ,  ż a d e n  c ień  nie św ia d ­
czył  o bliskości  z ab u d o w ań .

Pam ię ta jąc  jed n a k  o tem, że o kna  e w en tu a ln y c h  
chat  w bliskości fron tu  są  zaw sze  od s t ro n y  n iep rz y ja ­
cie la  silnie osłonięte ,  J u r  m asze ro w a ł  dale j,  w y p a t ru ją c  
raczej  c ieniów, aniżel i  światła .

I istotnie,  po  p rze jśc iu  jak ichś 8 0 0 — 1000 k ro k ó w  
po  n ie ró w n y m  i p o ros łym  rzadk iem i k rzakam i gruncie,  
z au w a ż y ł  w y n u rz a ją ce  się z n o c y  cza rn e  sy lw e ty  w y s o ­
k ich d rzew .  Nogi jego trafiły w  ko le inę  jakie jś  dróżki.  
T e ra z  b y ł  już pew nym , że znajdu je  się p o d  w sią  Tołpie .

D roga  z obu  s t ron  b y ła  p o ro s ła  wierzbam i.  J u r  
cofnął  się  z p o w ro te m  na  jej s t ro n ę  zew n ę t rzn ą  i p o czą ł  
się p o su w ać  zw olna  p om iędzy  cieniam i drzew , k ieru jąc  
się w  p raw o ,  p a m ię ta ł  b ow iem ,  że k w a te ra  dywizji  zna j­
du je  się n a  p o łu d n io w o -za ch o d n im  sk ra ju  wsi.

P o p rz e z  drogę  w idz ia ł  już w y ra źn ie  na  jaśnie ją-  
cem  n ieb ie  ry su ją ce  się  cza rn e  p lam y c h a t  i s todół.

S tąd  i z o w ąd  d ochodzi ły  p o jed y ń c ze  p a rsk an ia  koni 
i żo łn iersk ie  p rz ek leń s tw a .  Nigdzie  jed n ak  nie zau w aży ł  
ani jednej w arty ,  czy  pa tro lu .

Snać  n iep rzy jac ie l  o d p o c zy w a  jak  n a jpew nie jszy  
siebie ,  ok o p o m  p o zo s taw ia jąc  czuwanie .

W tem  p o z a  je d n ą  z ch a t  z a ró żo w ił  się z b o k u  niej  
w y t ry sk a jąc y  snop  prom ien i  św iat ła .

*) Z w arjow ał.



C hata  ta, w y su n ię ta  by ła  znaczn ie  p oza  re sz tę  d o ­
m ów i k to  wie, czy  nie by ła  os ta tn ią  w p rzy d ro ż n y m  
szeregu.

J u r  p rzy tu li ł  się do  jakiejś  w ie rzb y  i z p o z a  niej 
p o c zą ł  uw ażnie  s tud jow ać  o toczen ie  cha łupy .

Przez  jasny  snop św ia t ła  p rz esu n ą ł  się  żołn ierz  
z k a rab in em  i sk ręc iw szy  p rz y  ścianie,  szed ł  dalej  wzdłuż  
niej, z ak ry ty  c ieniem, z p ow ro tem .

J u r  w p a r łszy  w niego wzrok, nie spuszcza ł  już 
zeń  oka.

Żołnierz  p rz y s tan ą ł  mniej w ięce j  w po łow ie  śc iany  
i nogą po ru szy ł  coś czarnego, sku lonego  p rzy  ziemi i za- 
m am ro ta ł  gniewnie:

— „W asyl,  d ierżyś .  T o w a r is zc z  k am and ir  uwidit" .
Sku lona  k u p a  p o ru szy ła  się, o d m ru k n ę ła  coś pod  

nosem  i z a c h rap a ła  kilka ra z y  przec iąg le .
Żołnierz  sp luną ł  z p o g a rd ą  i z aw ró c i ł  z p o w ro te m  

m iarow ym  krokiem .
J u r  z o r jen to w ał  się m om entaln ie ,  że w tej chałup ie  

p rz e b y w a  istotnie „ tow ar iszcz  k a m a n d i r ”.
Z a led w o  cień odda la jąceg o  się żo łn ierza  znikł p oza  

z a łam em  chaty ,  J u r  k i lkom a susami d o p a d ł  do  skulonego 
cienia p o d  ścianę.  P o tę żn e m  u d e rzen iem  pięśc i  w skroń 
o d u rzy ł  i ogłuszył d rzem iąceg o  „W asy la" ,  k tó ry  z p r z y ­
kucnię te j  pozy ru n ą ł  w zd łuż  śc iany  u nóg Ju ra .  W  n a ­
s tępnej  chwili  J u r  ch u s tk ą  do  n osa  z ak n e b lo w a ł  mu usta, 
p o d su n ą ł  ogłuszonego do n ieprzy tom nośc i  pod  sam ą  ścianę 
i usiad ł  na  nim w d z iew a jąc  na  g łowę jego c zap k ę  i z a j ­
m ując  pozy c ję  p o d o b n ą  do pozycj i  „ W a s y la “ z p rzed  
chwili .

Tuż, o p a r ty  o śc ianę  s ta ł  k a rab in ,  ale  J u r  śc isn ą ł  
w ręce  w y ję ty  z p o c h w y  Browning.

Z a led w o  zdąży ł  skulić się w sobie,  u d a jąc  drze- 
m iąeego  w a r to w n ik a ,  gdy z p oza  w ęg ła  ch a ty  w y n u rzy ł  
się znow u cień tam tego  pilnego żołnierza .

J u r  skupił  się w  sob ie  i nie  sp u szcza jąc  oka  ze 
zb liża jących  się  nóg w ar tow nika ,  z a c h ra p a ł  sennie .  Se rce  
śc iska ło  mu się n iep o k o jem  i o czek iw an iem  na jb liższych  
chwil.

W a r to w n ik  p o d sz e d ł  tuż do niego i pochyli ł  się nad 
nim lekko. W id o c zn ie  nie p o d o b a ło  mu się ch rap a n ie  
tow arzysza ,  bo  p o t rąc a ją c  go kolbą,  z n o w u  zam am ro ta ł :

—• „Tfu, W asyli .  T iebie  nużno  pod  st ienku, czy 
kak?..,"

Z a led w o  jed n a k  skończy ł  to  t ro sk l iw e  o to w arzy sza  
zdanie,  gdy J u r  nagłym skokiem  p o d e r w a ł  się i jed n ą  ręką  
c h w y ta jąc  go za gardło ,  d rugą  p rzy ło ży ł  mu b row ning  do 
skroni.

—  „Małczi, iii pu la !” — szep n ą ł  mu groźnie  w sa ­
me ucho.

P rz e ra ż o n y  g w ard z is ta  c h a rk n ą ł  p rz ez  zduszone
gardło:

—  „Zdajuś.. .  prast i. . ."  *)
Z ręk i  jego w y su n ą ł  się k a rab in  i szczęknął  o ziemię.
—  „Ruki w wierch! ..“ —  z aszep ta ł  znow u Ju r .
Z dum iony  do na jw y ższeg o  s topn ia  so łda t  podniós ł

rę ce  do  góry  i dusząc  się p o d  zac iśn ię tą  na  gard le  d ło ­
nią,  u su n ą ł  się na  ko lana .  T e ra z  J u r  puśc i ł  ga rd ło  żo ł­
n ierza  dygocącego  ze s t ra ch u  i śc iągnąw szy  z jego w ła s ­
nej szyi szal,  z kolei  i jem u u s ta  z ak n e b lo w a ł  szczelnie .  
N astępn ie  ich w łasnem i pasam i p o w iąza ł  si lnie im ręce  
i nogi i jednego  za drugim p rzen ió s ł  na  d rugą  s t ronę  d r o ­
gi do rowu, gdzie  u łoży ł  ich jak d w a  pe łne  wory.

Chwilę  odpoczą ł ,  by  się zas tan o w ić  n ad  dalszem  
p o s tęp o w an iem .

N ależało  p o d e jść  z drugiej s t rony  p o d  ośw ie t lone  
p ra w d o p o d o b n ie  okna  i z o b aczy ć  co  dzie je  się w chacie .

L ad a  chwila  k toś  mógł p rz y w o łać  w ar tow nika ,  lub 
zauw ażyć  b ra k  tegoż.

T rz e b a  by ło  uc iec  się do p ods tępu ,  b y  jakąś  n ie ­
os t rożnośc ią  nie p opsuć  tak  dobrze  do ty ch czas  idącej 
roboty .

J u r  zw oln ił  w ięzy  og łuszonem u na  d o b re  so łda to-  
wi i p r z e b ra ł  się w jego m undur ,  p łaszcz  i p a p a c h ę  
z gwiazdą, po czem  leżącego  n iep rz y to m n ie  zw iązał  zpo- 
w ro tem  i zarzuc i ł  n ań  swój mundur.

(Dokończenie  nastąpi)

*) P o d d a ję  się., daruj.. .

Z A G A D K I
R o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  Nr 5 n a d es ła ło  62 osoby, 

z czego d o b ry ch  by ło  43, czyli 69% .
O d p o w ie d ź  w inna  brzmieć:
1. S p a d  61 — L o rra in e -D ie t r ich  450 (ew. Hispa- 

n o-Suiza  450— 500 MK).
2. F a rm a n  F  70 —  R en au l t  300 MK.
3. A v ia  В H 11 — W a l te r  60 MK,
4. S .-Golia t  F a rm an  —  4 F a rm an  500 MK.
5. Po tez  XV A  2— L o rra in e -D ie t r ich  400 (370) MK,
D o b re  ro zw iązan ia  nadesła li :  A ppence l l iK . ,  A r c i s z e w ­

ski 1 B alczunas  B., B orkow sk i  W , Bendisz  K., B u d ­
ny A,, C ias tu ła  T„ Cywiński  Z., G ryg lew icz  J. , H adziec  W.,  
J a n k o w s k i  E., J a w o r s k i  M., K ilarsk i  A., K łoczew sk i  Z., 
K ob ie rzyck i  W.,  K o w a lcz y k  S., K uźnick i  L , K rz y ż a n o w ­
ski Z., K rzaczk iew icz  L,. L ange r  W., L eszew icz  J. , Łoziń­
ski J. , M a k a ru k  P., M arszak  W.,  M ech  T., O niszczyk  W.,  
O sm ołow ski  Z.,' O s trow sk i  Z., O s trzy ck i  B., P o d w y so c k i  L., 
R a p p a p o r t  A., S ipse r  St., S tach łew sk i  J, , S ta rczew sk i  K., 
S te lm ach  W.,  Szukiew icz  R., U nie jew sk i  St., W ęglińsk i  W., 
W ilczyńsk i  J , ,  Z ad ro ż n y  K , Z ió łkow ski B., Z u rak o w -  
ski  B.

N agrody  po egz. H ym nu „M łodych  Lo tn ików " d r o ­
gą lo sow an ia  o trzymali:  1. St. U n ie jew sk i  z D ą b ro w y  G ó r ­
niczej (kopalnia  „Flora") ,  2. K. Z ad ro ż n y  z Rów nego ,
3. Kaz. 'B endisz,  ucz. III kl, gimn. M ick iew icza  w W a r ­
szawie,  4. R. Szukiew icz  z W ilna ,  oraz  5, J .  G ryga lew icz  
z W ieliczk i .

O D  R E D A K C J I
D o ty c h cz aso w y  se k re ta rz  R ed ak c ji  i zast.  red ak to ra ,  

p. Zygmunt T roniew ski,  k o rz y s ta  z k i lkum ies ięcznego 
ur lopu.  C zynnośc i  se k re ta rz a  R ed ak c ji  sp ra w u je  od  1-go 
m arca  p. E d m u n d  O dork iew icz .

W  num erze  poprzedn im ,  w n o ta tc e  o n ie ro z s t rzy ­
gniętych p ro b lem a ta ch  lo tn ic tw a  (dział „Tego p e w n o  nie 
w ie sz ”), zos ta ła  pom in ię ta  k o re k ta  R edakcji ,  w sk u te k  czego 
p o zo s ta ły  n ieśc is łośc i  i pom yłki .

Z eb ra n e  p rz ez  c zy te ln ik ó w  „Mł. L o tn ik a ” zł. 37 gr. 50 
na  „Dar d la  b o h a te ró w  p rz es tw o rz y "  w ys ła l iśm y p o c z tą  
na  ręce  kap. Orl ińskiego (pokwit.  Gł. U rz ęd u  Poczt.  
Nr. V 589/92). Listy  o f ia ro d a w c ó w  pod a liśm y  w n u m era ch  
p o p rz ed n ich .

A d re s  R edakcji ,  w a ru n k i p ren ,  i t. p. in fo rm acje— n a  drugiej s t ron ie  okładki.  N u m er  opuśc i ł  p ra sę  dn. 7. II. 1927 r.

R e daktor :  J e r z y  Osiński.  W y d a w c a :  K o m i te t  S to łe c zn y  Lig i  O bro n y  P o w ie trzn e j  P a ń s tw a ■

Z ak ład y  G raf iczne  „D ru k a rn ia  B an k o w a" ,  W a rsz a w a ,  M oniuszk i  11.
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WYSTAWA LOTNICZA

POD

W Y S O K I M  P R O T E K T O R A T E M  
P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

WARSZAWA —  MAJ

WYSTAWA OBEJMIE:

P R Z E M Y S Ł  L O T N I C Z Y  

L O T N IC T W O  W O J S K O W E  

LO TN IC T W O  C Y W I L N E

ODCZYTY ORKIESTRA

F I L M Y  ATRAKCJE

WYSTAWĘ ORGANIZUJE 
KOMITET STOŁ. LO.P.P.
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W O JC IE C H  W O Y N A EDWARD SŁOŃSKI

M O  D E L A R S T W O
H A  G W I E Z D N Y M  s z l a k u

L O T N I C Z E
l i i i  U  11 1 Li h  U 11 1 I I I  V b  Ь П  I I  u

P O E M A T  LOTNICZY
W Y D A W N IC T W O  KOM. STOŁ. L. 0 .  P. P. D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  

W Y D A N I E  W Y T W O R | N E

Książka  zaw ie ra  kró tk i  opis historji  lo tn ic tw a  
św ia tow ego  i polskiego oraz  cen n e  w iadom ości  
p ra k ty c z n e  i teo re ty c z n e  dla tych, k tó rzy  chcą  
b u d o w a ć  la ta jące  m odele  sam olotów . Podług  p la ­
n ó w  d o łą c zo n y c h  do książki k ażd y  może zb u d o w ać  

sam odzieln ie  model.

C E N fl 1 ZŁ. 90 GR.

Cena  2 zł. 80 gr.

Do n ab y c ia  w A dm in is trac j i  M łodego Lotnika,  
Biurze K om ite tu  S to łecznego  L. 0 .  P. P. 

i księgarn iach .
Do n ab y c ia  w Kom itec ie  S to łecznym  L. O .P .P .

U ----------------- ----------------------------------------------------------------------- 1 B-----------------------------------------------------------------------------------------D

P R Z E WÓ Z :

PASAŻERÓW

P O C Z T Y

T O W A R Ó W

I N F O R M A C J E :

POZNAŃ, TEL. 16-47, 20-83. 

WARSZAWA, TEL. 17-97.

A E R D
K O M U N IK A C J A  POWIETRZNA

S a m o lo ty  k u rsu ją  co d z ie n n ie  z w y ją tk iem  niedzie l.

S P R Z E D A Ż  B I L E T Ó W :  
W Poznaniu  w biurze „ORBIS“, plac Wolności 9, 
W Warszawie „ naszego kierownika ruchu, 

lotnisko cywilne, Topolowa. 

Pocztę lotniczą należy oddać w głównym Urzędzie pocztowym 
w Poznaniu i w Warszawie.

R O Z K Ł A D  L O T Ó W :

Godz. K ie ru n ek Godz.
g  no 

11 00 ,
Poznań 1 

, Warszawa
V 1 6 00 

14 00


